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Zamach Kappa rozpętał wojnę domową 
w  całej pełni. Nie mamy jeszcze dostatecznych 
danych, aby należycie ocenić szczegóły nowo 
wytworzonej sytuacji, zresztą wypadki pędzą 
a zawrotną szybkością 1 przynieść mogą nie
jedną jeszcze niespodziankę. Ale sądząc z 
d o tychczasow ych  w iadom ości, położenie jest 
nadzwyczaj naprężone. Nie sprawdziły się do
niesienia o układach Noskego z Kappem, ale 
też nie potwierdziła się wiadomość o ustąpie
niu zamachowców. To, co w zatargu całym mo
głoby dokonać zwrotu zasadniczego w tę lub 
inną stronę — interwencja Ententy — dotych
czas nie nastąpiło.

Oceniając wypadki w Niemczech trzeba 
przeto narazi© pozostawić na stronie Entemtę 
i uwzględnić jedyme stosunki wewnętrzne. I 
tu oto zarysowuje się konflikt w dwu kierun
kach: narodowym i społecznym.

Zamach berliński pogłębił niechęć, a na
wet nienawiść pomiędzy Prusami, a południo- 
wemi i zachodniemi Niemcami. W chwili, gdy 
życie polityczno - społeczne Niemiec zaczęło 
układać się w lormy normalniejszego rozwoju, 
Prusy, podbechtaue przez czerń junkierską, 
podejmują walkę o powrót dawnego sianu rze
czy, a zwycięstwo kontrrewolucji pruskiej po- 
ciągnęłoby za sobą górowanie Prus nad resztą 
państw Rzeszy. Antagonizm między Prusami 
a innemi częściami państwa, który nie wygasł 
nawet po zjednoczeniu Niemiec i mimo zwy
cięstw Bismanka, obecnie żywiołowym wy
buchł ogniem.

Ale ważniejszym jeszcze i brzemienniej- 
szyin w skutki będzie niewątpliwie konflikt 
społeczny, wywołany zamachem Kappa. W 
grubszych zarysach odróżnić się dadzą trzy 
grupy społeczne, jako główni aktorzy wojny 
domowej: reakcja z Kappem na czele, którą 
popierają obszarnicy, oficerowie i dawna car
ska biurokracja; zwolennicy rządii konstytu
cyjnego — partje centrum, demokraci i socja
liści większości; wreszcie socjaliści niezależ
ni i komuniści. Reakcja z zamachowcami na 
czele, by ostać się, musi wytworzyć front zwar
ty. A jak zachowają się inne grupy? Czy so-

cjaliści połączą się do akcji wspólnej przeciw
ko wspólnemu wrogowi?

Dotychczas nie nastąpiło to. Wiadomości 
z różnych punktów. opiewają, że robotnicy 
tworzą Rady del. robotniczych i ujmują całą 
władzę w swe ręce. Niewątpliwie liczyć mą 
trzeba z tern poważnie, ie  zarówno komuniści, 
jak też niezależni socjaliści skorzystają z© spo
sobności, by na zamach reakcji odpowiedzieć 
rewolucją robotniczą. Taktyka Noskego i S-ki 
znakomicie ułatwiła im działalność w tym kie
runku l wielu dotychczasowych zwolenników 
większościowców ‘przejdzie bezwzględnie na 
stronę radykalnego odłamu socjalizmu.

W takiem położeniu stanowisko b. rządu 
jest nadzwyczaj trudne. Szukać porozumienia 
z Kappem? Byłoby to samobójstwem poiityc®- 
nem dla partji b. rządu, byłoby usankcjono
waniem zamachu stanu, byłoby rzuceniem Nie
miec na pastwę stopniowo, lec* celowo l i  u- 
porem pracującej reakcji.

Szukać ugody z lewicą? Ani centrum, 
ani demokracja mieszczańska, ani przywódcy 
oportunistyczni grupy Szajdemana nie zgodzą 
się na to. Zresztą Ententa nie patrzyłaby bez
czynnie na ewentualny przewrót robotniczy w 
Niemczech. Jeżeli ona się wahu obecnie po 
zamachu Kappa, to czyni to dlatego, że prze
wrót ten przybrać może obrót pomyślny z pun
ktu widzenia interesów Ententy (przypuszczal
ny umiarkowanie - reakcyjny rząd, rozkład 
Niemiec na poszczególne państwa 11 p.). Na
tomiast radykalna rewolucja robotnicza wywo
łałaby natychmiastową interwencję.

Do przewrotu przygotowała się reakcja 
Pruska, natomiast robotnicy zostali zaakocze- 
ni. W tern ujawnia się najlepiej, jak nędzne 
i zbrodnicze były rządy Noskego.

Jedno jest pewnem: rząd Kappa nie opa
nuje całych Niemiec i wogóle chwiejne ma 
podstawy. Ale siły, przeciwko niemu działa
jące, mają dążenia rozbieżne. Nieprędkoflłedy 
nastąpi jakie takie ustalenie stosunków. W 
N‘em«aech zanosi się na długotrwałe walrki. 
Nawet powrót do władzy 1 zwycięstwo dawne
go rządu nie przywróci bynajmniej równo
wagi.

w .

Z  dokumentów kresowych.
Podajemy w tłómaczeniu z rosyjskiego na

stępujące

ZAŚWIADCZENIE.

Duj© się'.obywatelom wsi Borysów, pow. 
Ostrowskiego, gminy {Pużańskiej: Iwanowi 
Zotnierukowi, Sergjuszowi Kotikowi i Wasy
lowi Chełyniukowi zaświadczenie, że są upeł
nomocnieni przez gromadę do porozumienia 
cię z p. Komendantem.

A mianowicie, że wasze wojska swawolą

po wsiach. Z abija ją  bydło w polu bez żadne- 
go pytania i nawet biją ludzi.

A dlatego my wieśniacy prosimy p. Ko
mendanta, jeżeli czego Armji potrzeba, niech 
się zwróci do władz w ielkich z-upoważnie
niem w ręku.

Co zaświadcza Komitet kościański.

(Następują podpisy).
Dn. 20 sierpnia 1919 r.

Piszą nam z Wołynia:

„Weźcie spis urzędników na Wołyniu — 
wszystkie urzędy objęte przez właścicieli ziem
skich lub ich plenipotentów i oficjalistów.

„Cóż to szkodzi, ie  taki pan skończył 
dwie klasy gimnazjalne? Ale ma majątek, mo
że więc decydować o wszystkiem...

„Cóż to szkodzi, te pisze on: „Adre&ant

npóśeił mjasto * — jeżeli cłbtka jego żony jeSt 
hrabiną''...
f :r .'Korespondent nasz pisze:

„ Pani© Kazimierzu Kleczyńslri! Pan je
steś kontrolerem działań administracji pań
stwowej na Wołyniu. Zanosimy do para skar
gę ma administratora dóbr hr. E. Tyszkiewicza 
— Kazimierza Kleczyńskiego za to, ie  wezwał 
wojsko polskie do ściągania urojonych sum ■ 
włościan wołyńskich".

(  Karol Seeliger pisze So p. Karola Seeligera.
P. Karsl SgiTifsr m m 8- Karolowi M g s n i

m i s s s k a n i e  w  g m a c h u  r s ą d c w y jK .
P. Karol S e e lig er  zgad za  s ię  u p rz e jm ie ,  by p .  Karol S e e l ig e r  za  
d u ż e  n i . e s z K a m e  i e  s n r i a t ł a i n  i o p a m m  p i a m ł  to O  m k .  m i e s i ę c z n i e .

ODPIS.
Generalna Dyrekcja Monopolu Tytoni vw ego 

Warszawa, dni 2B/1X 19i9 r.
L. 8628/19.

De
W. Pana dr. Karola Seeligera 

Dyrektora Monopolu 'Tytoniowego 
w Warszawie-

Dyrekcja Monopolu Tytoniowego wynaj
muje W. Panu ninieje^em z dniem l-go wrze
śnia 1919 r. mieszkanie we frontowym budyn
ku UJćesakokiyin Fabryki Tytoniu przy Ul. Ka
liskiej nr. 1, złożone

z 8 pokoi, gabinetu, kuchnł, pokoiku dla 
służącej, łazienki i ubocznych ubikacyj.
Czynsz roczny za mieszkanie wynosi 900 M.
opłata ryczałtowa za centralne 

ogrzewanie 180 „
światło elektryczne 120 „

Razom 1200 M.
Czynsz mieszkaniowy wraz * powyższą j- 

plaią ryczałtową zapłaci W. Pan z góry w od
powiednich ratach miesięcznych — na rachu
nek Dyrekcji Monopolu Tytoniowego do Pol
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Warsza
wie.

Roawiąznnie stosunku najmu nastąpić mo
że ze strony Rządu na podstawie trzymiesięcz- 
izego wypowiedzenia nie wcześniej jednakże

jak dni* 1-go pażdzśecniika 1921 r ,  W. Panu 
zuś p rzy zn a je  Dyrekcja prawo każńoczesnego 
rozwiązania au^niu za 3-miHteięczuani wy po
wiedzeniem.

Odbiór niniejszego piwna i zgodę W. Pa
na z tegoż treścią zechce W. Pan Dyrekcji Mo
nopolu Tytoniowego pisemnie potwierdzić. 

Dyrektor Mauopodu
Dr. Seeliger m. p-

Nasza rzeczywistość biurokratyczna jest 
pomyslowsza od najhardziej rozbrykanych hu
morystów. Cóż to za pnzepysjny małerjał do 
huntorystyki ten kuatnukt, zawarty prrez p. 
Karola Seeligera z — p. Ka.olem Steligerem.

Gdybyś jednak kończyło się na bumory- 
styeel Ale przecież p. Seełiger niedarmo za
wierał kontrakt z p. K. Seeligerem. P. K. See
liger, rozporządzając się gmachem rządowym, 
©kazał siię niesłychanie względnym dla swego 
lokatora, p. K. Seeligera. Czujcie, lokatorzy st. 
m. Warszawy i przecietńjcie oczy zo zdumie
nia: za 100 mk. miesdęcziie mieszkanie z 3 po
koi, gabinetu, kuchni, pokoju dla służącej, ła
zienki, obocznych obikrcyj — ze światłem i 
opałem!!!

P. K. Seeliger d.ba przyiem o to, aby P- 
K. Seeliger miał d<>ch nad gtową, o ile straci 
posadę: dlatego kontrakt z sobą samym zawie
ra na 2 .laUi.

A cóż na to p. mimisfer skarbu?!

i;-. — - - W i \to. - M f ■ *■  ̂ " ' ' ,  .

Jak władze wojskowe
obchodzą się z dziennikarzami.

Dziwne przygody d w u c h  dzien n ik arzy  w z m i l i t a r y z o w a n e j  
Elektrow ni ¥1 a r  sza  wek i e j .

nie było zaznaczone, że dziennikarze ci mają 
prawo robić zdjęcia dla pisma swego w Elek
trowni przy ul. Leszczyńskiej- Nadto p. kapi
tan obiecał zatelefonować do komendanta Ele
ktrowni przy tej ulicy, by ten udzielił pp, 
dziennikarzom wszystkich ułatwień. Nazajutrz 
uzbrojeni w to pozwolenie dowódcy wojsk o- 
kupujących Elektrownię dwaj dziamnikaaze, 
przepuszczeni przez wartę, wkroczyli do Ele
ktrowni, gdzie zwróciwszy się do oficerów sta
cjonowanych tam, dokonali podług ich wska
zówek szeregu adjęć z ruchu elektrowni, jak 
również z pracy wojskowych, przyczem na ży-

Jedno z największych piam ilustrowanych 
w Polsce powzięło myśl napisania artykuliku 
o 3 dniach rządów wojskowych w Elektrowni. 
Artykulik taki miał być ozdobiony ilustracja
mi-

Jeden z  dziennikarzy, członek redakcji te
go pisma, zwrócił się w tym celu dio wojskowe
go kierownika Elektrowni, kapitana Sobań
skiego, o odpowiednie pozwolenie dla siebie 
ł fotografa. Po zasięgnięciu odpowiednich in
formacji pan kapitan wydał takie pozwolenie 
na piśmie, opatrzone urzędową pieczęcią woj
skową i podpisem; w pozwoleniu tym wyraź-
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ezenie oficerów 1 ich uwieczniono przy którejś 
z maszyn. Okazana przepustka od kpt. Sobań
skiego ułatwiła dziennika raom pracę.

Jednak po skończeniu swego zadania 
dzlenikarz i fotograf nie mogli wydostać się 
nazewnątrz. Warta nie chciała ich wypuścić 
bez dodatkowej przepustki, a prośby o wyda
nie jej oficerowie zbywali różnymi wykrętami.

Tak dzienikarzy przetrzymano parę go
dzin. Interesowanym komendant warty nie 
p. zwolił nawet zatelefonować! Żadne prote- 

•  sty me pomogły. Wreszcie po trzech godzi
nach niewoli wywieziono obydwóch ich pod 
strażą wojskową samochodem na ul. Foksal 
do wielkorządcy kpt. Sobańskiego. Tam woj
skowy, który im towarzyszył udał się do kapi
tana, dokąd po dłuższej konferencji wpuszczo
no zatrzymanych.

Kpt. Sobański wbrew uprzejmemu pozwo
leniu pisemnemu z dnia poprzedniego przyjął 
winowajców opryskliwie, wszelkie ich protesty 
i uwagi przerwał niegrzecznie i tonem urzę
dowym objaśnił, ie wszystkie zdjęcia on mir 
ad pilniej obejrzeć.

Zgodzono się na to bardzo chętnie, choć 
zgadnie z wczorajszą umową nie był nikt do 
tego zobowiązany. Ale tu p. kapitan Sobań
ski oświadczył, że klisze wywołać trzeba zaraz 
i oddać je przed uprzednim zrobieniem odbi
tek. W tym celu obietnice fotograla nie wy
starczyły p. kapitanowi. Zgodził się oa wy
wołanie klisz w zakładzie, ale pod strażą (!) 
i zaproponował postawienie warty t  bronią 
nad kliszami przez całą noc póki nie wyschną* 
Ponieważ na goszczenie w swym lokalu żoł
nierza z karabinem dzienikarz fotograf stano
wczo się nie zgodził, skończyło się na oddaniu 
wszystkich klisz w stanie czystym. Kapitan 
przytem groził poważneml konsekwencjami 
obu dziecikarzom, jeśliby nie zastosowali się 
do wymagań jego.

. • .
Tak więc redakcja straciła klisze, tak dziś 

kosztowne, dwaj współpracownicy pół dnia 
czasu i wolność osobistą na parę godzin za to, 
że wzięli na ser jo pozwolenie p. kapitana i 
zastosowali &ię do niego,

P. Sobański, podobno świaftowiec, piejtyl- 
feo nie przeprosił zatrzymanych za szykany i 
przykrości wynikłe przez jego zgapienie się, 
ale zachował się jak można najuiegrzeczniej 
traktując Bogu ducha winnych, jak przestęp
ców.

-Vk«V<

M a ły  f e l j e f o n .

I. I 5.
(Stowarzyszęnio Samopomocy Społecznej).

Dzisiaj na polach Mokotowskich ujrzałem 
obraz, który mnie wzruszył. Przyglądałem się 
tam ćwiczeniom ocidziaiów do walki z socjaliz
mem: (S. S. S.), („Drużyn} ratownicze*4) itp.

Na czele kroczył profesor Szczerayguat w 
czapce kominiarskiej na głowie, z miotłą 1 

czemś w rodzaju harpuna na wieloryby w rę
kach. Za nim maszerował pluton pensjonarek 
z miotłami, wreszcie oddział studentów w cza
peczkach a la bursze niemieccy i w arjergar- 
dzie tercjarki i klerycy.

Wszystko to piszczało, krzyczało, piało od

dziecin ego sopranu aż do młodzieńczego fal
setu i sta ro pau i e  ńskiego basu, wołając: 
„Niech żyje Ligą Pracy! Niech żyje dr. Ta
deusz Dymowski!

Vivat ksiądz Oraczewski! Górą „Rozwój!" 
Vivat S. S. S.W

— Szczerzygnacie! — ty żeś to, biedny mój 
przyjacielu 1 rzekłem do jproieeora.

— Jam jest! Na głos ojczyzny z grobu 
powstałem, aby ̂ walczyć z wami --  socy - a • 
listy!

— 0 głowo, głowo do pozłoty 1 Przecz 
wróciłeś na ten padół głupoty? Żali mało 
głupstw narobiłeś dawni oj? Trzeba było prze
cie wstrzyknąć sobie nieco oleju na tamtym 
święcie?

— Nie szydź so - ey ’- a - listo — bo 
cC łeb twój roastrzaskam tern narzędziem.

— Al«, oo to wszystko ma znaczyć, nie
szczęśniku? — zapytałem.

— Wracamy z ćwiczeń. Ja przygotowuję 
się, ua wypadek strajku do czyszczenia komi
nów. Panny będą zamiatały ulfce, studenci 
będą prowadzili tramwaje, klerycy będą czu
wali nad obyczajnością publiczną i łnnemi u- 
żytecznościami publiczmemi".

*— A tercjarki będą...
— Będą doiły krowy, podbierały jajka ku

rom i parzyły świnki.
— Bój się Boga, Szczerajgnatku, kto-cię 

do tego wszystkiego namówił?
— Wczoraj byłem na zebraniu nauczyciel

ski em. Wygłosił tam wspaniałą mowę kolega 
Ghelmpicki. Powiedział on tak: „Socjaliści 
chcą kobiety pozbawić wody, chcą matki po
zbawić elektryczności, chcą dzieci pozbawić 
gazów. Koledzy t — ciągnął kol. Chełmpidki-— 
czyli nie powinniśmy stanąć mąż przy mężu, 
kobieta przy kobiecie, ażeby zapewnić kobie
tom wodę, matkom elektryczność, dzieciom ga
zy? Wy, koledzy chemicy, zaświadczcie, czy 
ludzkość może istnieć bez gazów?* — Nie mo
że! Nie mole! — zawołali. Wtedy kol. Chełm- 
picki zakrzyknął do kolegów 1 do koleżanek: 
„Dalej z posad bryło...! Niech żyje ks. Ora
czewski ł k3. Lutosławski. Za ich przewodem 
łączmy stę z tiarocem. Naprzód — idźmy do 
„Rozwoju"! Tam po zamachu sapieżyńskira 
została broń, tam znajdziemy miotły, siekiery, 
szmaty, proszek perski, mioty, kieinie, instru
ktorów i obrok duchowy w postaci „Dwugp* 
szówki". Niechaj nam przykład dadzą Niem
cy, tkórzy tak dzielnie .walczą z socjalizmem 
pod wodzą Kappa i Lttttwitza".

— I ta przemowa tego Chetmpickiego tak 
wzruszyła twoje serce?

— Tak jest. Postanowiłem nauczyć się 
kominiarstwa. Oprócz tego z kol. Chełmpic- 
Mm, kokgą FrBhling • Wierzbińskim, oraz in
nymi, postanowiliśmy- wezwać uczniów i u- 
cenice, aby stworzyli „kohortę młodych" do 
walki z socjalizmem. W szkołach wre praca 
organizacyjna. Naukę ząiniejszykśmy do 3 go
dzin dziennie...

— A cóż na tę politykę w szkole — Mini- 
sterjum Oświaty?

— Nic. Bardzo jest zadowolone. Prze
de Łopuszajishi musi dłużyć Skulskiemu, 
Skulski musi popierać ks. Oraczewskiego, a 
ks. Oraczewska, z powołania łamistrajk, musi 
tworzyć organizacje łamistrajków.

•— No dobrze, bąw eię, Szczerzygnatku, 
chociaż szkoda mi twych gnatów. Tymczasem 
strajku niema. Natomiast masarze po ogło

szeniu cen maksymalnych w te pędy sklepy
zamknęli i towar pochowali. Wydaj rozkaz 
swej kohorcie,„ażeby uderzyła na masarzy! Bo 
widzisz, proletariat walczy o prawa do życia, 
czego tylko takie główki, jak twoja nie rozu
mieją, ale masarze walczą o rozbójnicze pra
wo łupienia ze skóry;© prawo ogładzania lud
ności. , Przypuszczam, te patronowie z „Ligi 
Pracy" przyklasn^ tylko twej inicjatywie.

— Ha! ha! ha! — zaśmiał się homeryoz- 
nie oficer „kohorty młodych". Jakiż ty jesteś 
naiwny, Zyziu! Rzeźnią, sklepikarze, kupcy 
Idą przecież i  nami...

— Wszyscy złodzieje z wami?
—» Nie irytuj mnie, Zysławfcu. Nie pozwo

lę obrażać handlu polskiego!

S t. T7.

Co rzekłszy, odwrócił się odemnie ze zgro
zą i zakomenderował: — Kohorta szykuj się! 
Tercjarki naprzód!

Dewotki ruszyły truchcikiem jaskółczym 
i uszykowawszy się jako awangarda pochodu, 
•pisnęły głosem nabożnym:

Antek Mank? wziął aa głowę 
I wprowadził ją w dąbrowę 
Husia! Siusia!

Cała kohorta zaintonowała uroczyście:
Husia! Siusia! Tm - la ’- la — i trzy razy 
huknęła swoje hasło: „siusia!'*, „*«»*!", ,<s*:U- 
sia!" * (S. S. S.).

Zystaw.

frasa  ksiuazyjaa o zażegnanym
strajku powszechnym.

Optują prasy buirżuaayjroej wobec niedo
szłego strajku rozpyliła eię o* różna, sprzecz
ne z sobą zdania. Niektóro glosy tchną tak
szczerą huanoaystyką, żo trudno powstrzymać 
się od śrmęciui, pateąc na koziołki myślowe 
i bezmyślne t  zw. narodowej prasy.

Kapitulacja rządu.

Dwa pisma: „Kurjer Potoki" i „Dden/uk
po?wtówfa«y“ podkreślają, że rząd ikapto lo- 
Wal „iiu rjer Polski" pisze:

„Tak więc sprawa strajku powazectoego 
skończyła dq w sposób dla rządu żałoany. .„Wazy- 

praytocioae wcaci-aj ae stromy premjara mo
tywy cofnięcia militaryzm# Istniały Jnń przed- 
wczoraj, kiody p. Skulski uważał ctfnięcto to za 
niemożliwe. Jest to więo, powtormmy, kapituł ar 
eja na całej lioji, kapitulacja, po której w każ- 
dem inn oni państwie gabinet musiałby ustąpić 
w ciągu dwudziestu czterech godzin. P. Skulski 
pozostaje oa posterunku4.

Obszarniczy „Dziennik Powszechny;4 gwal- 
towarie atakuje rząd:

„.„Wczoraj wieczorem rząd «fcapBuVywał 
przed amarchją i iądamom sowietu warszawski©- 
go uczynił zadość.

Faktu tego, który z oburzeniem 1 ze wstydem 
notujemy, oto łagodzą, żadme wybiegi „taktycz
ne" tych, którzy za niego odpowiadają, lito oto
zdoła usprawiedliwić maiioduazmońcl, która ugina 
się przed teroresm i to w chwili, gdy ogól Jeet go
tów do wszelkich ofiar, aby raąd czynnie poprzeć
w jego usiłowano], lecz niedotrzymanej obranie 
społeczeństwa.

Zanmat próby *if, do której rwafy s!ę wszy
stkie żywioły ładu, mamy nad wszelką wątpli
wość przeprowadzoną próbą. bezsUttcżci'4,

A więc „żywioły ładu", to jest poprostu
paskarze fobazairaicy, nwaii aię do prowoko
wania strajku powszechnego, do „próby eil *. 
RaakariŁwę, które znalazło sobie mowy ideal
ny wiór w niemieckim zamachowcu Kappie, 
iriezadowokme jest z  rządu, że w ostatniej 
chwili przejrzał, zrozumiał sytuację i cofnął aię 
w sposób rozumny. . -i i

ZwyMęttw* nąó*-
Natomiast reszta prasy  rów ntoi nleśkasi- 

teln ie „narodowej44 daute w róg ■wjwiętew*. 
Posłuchajmy i uberwtoy się.

„Gazeta W&ras&wsba":
„Tak więo -  strajk sotarf dtanany. Ule na 

drodze fizycznej, bo P. P- & eofaęto «to a pola 
■wałki (???), tera na drodze mówka*** ©©otoku 
apolocawńetwa (I U)44.

„D w ugrosłów ka" mydiB oczy azyfetóków 
swych zw ycięstw em  idei .narodowej":

miel zupełną możność zajęci* taano- 
wiafca mocnego, ntopraejednaawgo".

Ale
„Zwycięstwo kłtfyeaD© i  aupeloo nie jata po

stroni* P. P. S„ alo po etranie rządu, oraz tych 
czynników narodotoyeh, która widzą i rocwnntoią. 
te i t  4. ".

^K urjer Warszawski" nsiw aem i u stan i 
^nw.mr>nhodani‘‘ tak pnaiwl:

,lStra)k nte doscedł do Ektrfku, azczeraę mię
dzy nami mówiąc, dlatego tylko, te społeczeństw© 
zajęło wobec groźby jfopod®łeze®o eteflru posta
wą mocną i Kiccydowaną. IHworzjżo toą pogote- 
wie apotecoM, która, w tatka tarajku. a mto>*» 
zejętoby weeys&to ptoeó\dd, porauoooc prsa* 
•trajkujących i na utoby aię ule wial tarajk coly. 
Elekt byfby chybiony 1 wyatreai artra jkowy spalił
by aa panewce*.

fle , be! Pogotowie apotettaw  sajęłoby 
wseystld* placówka. Nawe* wwhnochodem*' 
wulęloby aię uboozjjie do pożytecznej piracy— 

To tak praarazdlo P. P. S„ że wyrzekła się

Zwycięstwo Bzewypóspolitej.
„Korjor Poraimy" 1 ,^owixty Ccdzie*ue" 

widzą w zażegnaniu strajku zrwyrięfilwo ode 
rządu, te n  Rzeczy pospolitej.

Jtu rje r Poranny" nic eocaędM peaytem 
kilku liści wawrzynów p. Skulskiemu, nalo- 
miast „Nowiny OdMenne" teusmie arraucają 
randowi, żo utkam aia prayteał na alusany
kompromis.

^Iząd staoowcao ute wzmoana swego stano- 
wiska, nie godząc óą do Wczoięj na oświadcz** 
nie, które w toońeu przede stało się jedynym mo
żliwym punktem wyjteto dto układu".

3)
STBFAN GRABIŃSKI.

Strych.
(Z cyklu: „Pęto Płci").

(Dokończenie).
Podszedł w górę : dotknął głową stropu: 

schody kończyły się drzwiami poziomem i sta- 
®ego typu. Wyją! ogromny, zardzewiały Hucz 
i włożył w zamek. Po para itieudalyth chwy
tach zasuwka odskoczyła.

—- Potrzymaj na chwilę!
Podał jej Moczek, poeszem podparł drzwi 

wyciągniętem ramieniem. Zapadnia podnio
sła się w górę. Przez powstałą szparę wpadł 
prąd powietrza ze strychu i zgasił światło.

— Grześ — gdzieś ty?
— Tutaj; podaj mi rękę. ; is  *
Uczuła mocny, ciepły uścisk i poszła pa

rę kroków w górę. Drzwi odchylały się po
woli od poziomu i parte z dołu ręką Grzesia 
zakreślały kąt prosty. *1**

Chłopak stanął na progu i podtrzymując 
je plecyma, przepuścił mimo towarzyszkę.

Chwiejąc się, przebyła Wiała ostatni sto
pień i z Westchnieniem ulgi stńnęła na podło
dze strychu. Wtedy Grześ chwycił za brzeg -za
padni i zaczął ją1 powoli przechylać z powro
tem do poziomu.

— Co za szkaradne drzwi >*- zauważyła 
dziewczyna — jakieś takie drapieżne, pełne 
gwoździ i haków!

Iatotaie, wyglądały zjadliwie. Cała łbtwa 
dłuższa, ruchoma, którą przylegały do ‘brze
gów otworu, zaopatrzona była w odstępach 
żelaznymi krukami, które jak szpony who-* 
doły w odpowiednio zęby podłogi.

i; — Et, glupstwxi. Nie wa:*to awTarać na 
to uwagi.

Wygiął się w' kabłąk i z wysiłkiem wstrzy
mując Impet spadania, spuścił drzwi o^h-oinie 
w pierwotne położenie.

—• Teraz jesteśmy u siebie — odwrócił się 
ku niej z dziwnym błyskiem w oczach. — Wi- 
cha! Wicha moją!

Wtulił się w nią, obejmując ramieniem 
jej gibką, dziewiczo rozwiniętą ł :bić.

Mój Grześ, mój jasny, słodki chłopieć! 
— szeptała przez rozchylone płatki warg.

I tak stali w milczeniu przez długą, roz
koszną chwilę. Promienie popołudniowego ża
ru przepuszczone przez szpary w dachu oble
wały ich wązldemt strużkami, grając gorącą 
barwą na czerwonej bluzie dziewczyny, Cięż- 
k ią  śniade kłęby kurzu wzbito ruchem stóp 
wzaosiły się w górę i pyliły iqirjada*v; ato
mów w smugach światła.

Wejrzeli przez jedno z okien strychu na 
świat- W dóle pud nimi rozciągało się morze 
dachów, przyczółków, kopuł i wież — szumia
ło niedzielnym gwarem miasto.

— Radnie — mówiła półgłośom, shlania- 
jąr, mu główkf na Tamię.

— Chodźmy — <5dpowiedział, łagodnie 
kierując ją w głąb strychu. *■ * 4 • -* 7 

11 — Dokąd? — -zapytała jak we śnie, pod
dając się- jego woH. * ' •• ’ -m  "• -> >■

•o- Tam w kął pomiędzy te dwie beliki. W 
łem zaciszu odkryłem starą, zapomnianą oto
manę. Bardzó-frygodna. Wszystkie‘ spręży
ny w porządku. ‘ ' <ws*«i a

Mówif cicho z namiętnym cynizmem wy
razy pieszczoty, przerywane dreszczem «zrn- 
stajecej htbleźy. "  <A? i!:r.r.ob'.i

Usiedli na otomaitłe.’ Powoli wśród orjyji 
jwałmfków przećHybT. ją I-to wezgłowiu f ia- 
czął pieścić jej kolhna! '* - . j l , ; ,.70 ,

Nie broniła się. IkKlłożyła ramię pod

głowę i z pfzymknięteini oczyma poddawała 
się azałowj jego rąk. Ciszę upojenia przery
wały od czasu do czasu słowa krótkie, dziecia- 
ne,_ pylajoia zbędne, bezcelowo śmie&zne —

: stłumiony bełkot ściśniętych krtani:
— Chcesz5? Wicha?- Chcesz?... Czujesz?...
Nagle przygarnęła go ku sobie, oplątując 

ruchom nóg. Czerwona mgła przysłoniła ocay. 
Na strychu rozległ »*? krótfei, bolesny krzyk, 
potem drugi, trzeci... i  ciche, długie łkanie...

G oeś zerwał *ię i uklął przy otomanie, 
ujmując, w otue dłonie twarz szlochającej dzie- 
wezjmy: ł

— Wisteńkot Wiehuneik! Najdroższa, naj- 
railsK?! Bob? Co? Bardzo? Wisieńko, trie 

.gniewy się na pinie!
Usiadła, poprawiając roarzueooą suklonkę.

TT Trpchę .T- uśmiechnęła się przez łzy.
— Lecą już dabrae. Mój Grześ!
Przyuisńęłn ml1 głowę do pieisi.
— Mój złoty, najmilszy chłopiec!
Położył jej. głowę aa  kolanach i patrzył

długo, przeciągle w oojy. Nagle odsunęła się 
•i blednąc, zaczęla-nasiuchiwać.

— Slyszysz| — wyszeptała; trzęsąc si® 
tea la. — Słyszysz?

— Co takiego? % .
— Jezus! Mar ja! — krzyknęła, tzucając 

się ku wyjściu.—Otwieraj czemprędzej drzwi! 
To głos mamy! Woła mnie! Nie słyszysz?!

Usłyszał Z dołu dochodziło wyraźne wo
łanie:

— Wishi! Widu!
Drżącemi rękoma chwytali wspólnie za 

haki i odwalili dfawi, Grześ zeszedł pierwszy 
parę stopni w dół, przytrzymując zapadnię po
nad icłi głowami; zń nim chwiejąc się na no- 
gaeh, obsunęła się niemal w brzeg otworu 
dziewczyna. W sietri- pod ’ kh nogami odez
wały się kroki lekkie, kobiece, zaszeleścfła

suknia. Chłopak pochyM dę  ku czeluści ko
rytami 1 wypatrywał ciemność.

— Wisiu! Gdzie jesteś?! Wislu! — K»- 
legł się w dnie glos matki.

Wyciągnięta w górę ręka Grzesia aadrga- 
ła konwulsyjnie i puściła nieopatrznie zapad
nię. Umil nad sobą pęd nagle spadających 
drzwi; lecz nie urtyiszal wteraema o krawędź 
podłogi.

— Wiaiu! Wisiu! — wołał głos z dołu, 
lecz jut jakby oddalając się.

Zaczął nerwowo macać rękoma wkoło sie
bie.

— Widu! — szeptał. — Podaj mi rękę. 
Gdzie jesteś?

— Dziewczyna milczała.
— Wisiu! Co tobie?
Doftknąl ręką jej kolan, które zdawary 

rię klęczeć na jednym ze stopni ponad nim. 
Podszedł w górę i zaczął wodzić ręką wzdłui 
Jej ciała, sądząc, i» straciła przytomność; do
szedł do szyi, posunął dłoń wyżej i natrafił na 
deskę sapedał. Okropna myśl zaświtała w 
mózgu... Gwałtownym ruchem ramion pod
ważył drzwi i pchnął w górę—

Wpadające ze strychu światło oświetliło 
nagle straszny obraz.

Na stopniach szczytowych schodów klęcza
ła Wtoia z głową złożoną bezwładnie na brze
gu otworu; szyja nJeazróęśliwiej dziewczyny! 
tkwiła pomiędzy dwoma hakami podłogi wbi
ła w żelazne ich kleszcze przez spuszczone 
gwałtowni* drzwi. Cioe był sikny i zdruzgo
tał kręgi momentalnie. Zginęła bez jęku™

Pod wieczorną godziną schodsił ee strychu 
młody chkipdiec,. Schodził powoli i  ootrożura,
bo w ramionach ważył mu *ię bezcenny ciężar 
nieżywej kocbai *:i...

18 marca 1918 r.
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Cisty z yfaieryki.
CK orespondencjo w łasna).

Statystyka ruchu robotnicaego praod wojną. —
Świeży napływ w pierwszych mhcAiącawh po
wojennych. — Wp.yw em igracji na dolę robo
tnika w Ameryce. — Jak  kap ita lis ta  am ery
kański traktuje robotnika. — Zm iana nu lep
sze w ozaeie wojny. — Powrót do starych me
tod po wojnie. — Tendencja do obniżania 
plac. — Niepomyślne wróżby d la  wychodźców 

i  Polski do Ameryki.
Chicago, w atycamiu 1920.

Ozytarn w rozmaitych czasopismach co
dziennych, oraz fachowych, reprezentujących 
przew ażnie interesy am erykańskich kapitali
stów, jurzepowiedme, odnoszące się do napły
w u nowych fal wychodźców z Europy.

Przód wojną w ostakuich kilku latach po
przednich, a zatem 1914-13-12 i t. d., liczba 
przybyszów- czyli imigrantów europejskich wy
nosiła mniej więcej miiljon i ćwierć do jedne
go i pól ntiljuna osób rocznie.

W okresie  wojny licaba imigracji z Euro
py spadla do ułam ka cyfr poprzednich, i n. p. 
w roku 1915 przybyło tu 325,000, a w 1918 
110,000 osób. Ponieważ w tym samym czas.e 
Wyjechało z Ameryki praw ie pól miljona lu- 

 ̂ dai, przeto czysty zysk w ludziach wynosił w 
*• 1915 125 tysięcy, a w 1918 zaledw ie 16,000.

N aturalnie stan ulegnie radykalnej zm ia
n ie w najbliższych kilku miesiącach, bo już 
obecnie okręty pasażerskie przywożą pełne 

I  ładunki przemysłowego mięsa ludzkiego z 
krajów  skandynaw skich, \  Irlandjt, z Anglji 
i Wioch. Fala napływowa zaczyna wyrastać, 

i  ł  kapitaliści am erykańscy zacierają z radcóci 
ręce, bo wytworzy się niebawem  nadm iar rąk 
roboczych. Place udem  robotników sprnlną, 
chociaż drożyzna n ie  ustanie jeszcze tak pręd
ko.

Kw-estja ta jest bliską nietylko warstwom 
roboczym Ameryki, ale  i nam Polakom, bo 
Zagrożeni jesteśm y utratą własnych sił robo
czych, które pójdą na niepew ne do Ameryki 
ł  padną ofiarą wyzysku.

Ażeby srorum ieć to, trzeba poznać ten
dencje am erykańskiego kapitalizm u, który 
Jest może najw strętniejszym , bo rozwinął „ię 
baj silni ej i najw spanialej. Stosunek jaki za
chodzi między am erykańskim  kapitalistą, a 
ńnierykaóskim  robotnikiem  jest tego rodzaju, 

i  kapitalista uważa pracę ludzką za czynnik ' 
pfitirzebny m u w jego planach przemysłowych, 
*  jego produkcji.

K apitalista kupuje pracę ludzką za cenę 
®K>żłiwie najniższą, wyzyskuje ją do ostatniej 
kropli krw i, byle produkt swój sfabrykować 
Najlepiej i najtaniej I najszybciej.

Każdy ro b o tn ik  uważany jest przez am e
rykańskiego kapitalistę za dodatek do maszy- 
° J \  który można kupić podobnie, jak się ku- 
Puje części składowe maszyny, i odrzucić po
dobnie, jak się odrzuca części zużyte. Kapita
lista am erykański nie chce 1 nie widzi w 
•wo-im robotniku człowieka, ojca rodziny, o- 
bywatela kraju. Pojęcia te odnoszą się tylko 

kapitalisty , nigdy do jego robotników. 
K apitalista  am erykański nie może zroau- 

dlaczego stra jku je  n. p górnik i donna- 
się aż 30% podwyżki płacy, gdy jeszcze 

£ r*y starej płacy z głodu nie ginie, chociaż 
kapitalista węglowy, jak  to wykazał były se
kretarz skarbu Mc. Adoo, może (I powinien 
*hiećl) 2000% dochodu. I dlatego stosunki 

& ^ l e c z n e  w Ameryce są bardziej może nie- 
T aniżeli w jakim  innym, z im ienia,

a *ej demokratycznym kraju.
Traktując robotnika jako niezbędny cayn- 

v *, jako niezbędną siłę produktywną, podo-
i Jak parę, albo prąd elektryczny, nie u-
j j-^o0 ludzkich praw  i alrybucji, '".api-
 ̂ ft *ta am erykański stale- wykorzystuje nad-

®i‘ar rąk  roboczych i wywołuje nawet sztu-
zuo kryzysy w Ameryce, chcąc tą drogą za 

Pew-uiń sobie możność wyboru robotnika i 
''obodę  w wynagradzaniu takim, jak ie  uzna 

^  stosowne.
| ■ W norm alnych czasach okresu  p rz e d  wo

d n e g o  w Ameryce było bez zajęcia 1 do 2 
ludzi zdolnych do pracy. W czasach 

tycznych  liczba bezrobotnych wzrasta d<> 
^ściu miljonów. A dużą część tego stanow iła 

M ig rac ja .

i Ameryka przyzwyczaiła się w przpciągu
ta tui oh 15  przed wojną do fluktuacji na 

^ “au podaży pracy, powodowanej imigracją.
|  0 ^  lat ludność Ameryki wzrosła

le i ® 'ljonów przybyszów europejskich. Nic 
dziwnego, i e m imo olbrzymiego rozro- 

Prz.em\ slii am erykańskiego, bogatych 
arbów naturalnych, i olbrzymich sainaiów 

•ta*’ każdego ran k a  grom ady bezrobotnych 
n * a*y u bram  dziesiątek tysięcy fabryk, w
r* zu k iw an iu  pracy. Z d a rz a ło  się, że fabry-

Uci poszukiwali ludzi do pracy, a robotnicy 
g szukiwa1i pracy, jak gdyby bawiac się w 
w'P«8o dziadka. Powodem tego był*brak o- 
{ie«‘ nad  przybyszami i zwyczaj wielkich 
j. ,n am erykańskich, które dążą do decentra- 

^ w a n ia  rynku pracy i tw orzenia małych 
U I(ł pracy, zlokalizowanych dookoła siebie,
£  O strzegając zasadę p rzem yw an ia  rezerw y 

1  acy, czyli zapasu rąk  roboczych, podobnie I

| jak  trzym a się, p rzypuśćm y, rezerw ow y  k a p i
tał. F abrykanci am erykańscy  m ają też zwyczaj 

| z a b ie ra n ia  sob ie  wzajem  robo tn ików , albo pa- 
, tron izow an ia  p ryw atnych  ajencji pośredn i

ctw a pracy, a lbo  dow olnego  w y b ie ra n ia  bez
robotnych ludzi na rynkach  lokalnych.

W czasie wojny zaprowadzone zostały 
rządowe b iura  pośrednictw a pracy, które je
dnak  obecnie zwijają swoje czynności, i sytu
acja staje się znowu przykra. Okres wojny na
uczył kapitalistów  am erykańskich szacunku 
dla pracy i umiejętności wykorzystywania teg^ 
m aterjału , który pozostał przy zupełnym od
cięciu przybyszów, oraz u tracie kilku m.ljo
nów ludzi zaciągniętych do służby wojskowej.

K apitaliści am erykańscy przetrzym ali naj
gorszy ok res h istorji Ameryki wcale nieźle, 
i potralili zaspokoić tak pokojowe potrzeby 
ludności, jako też potrzeby wojenne.* Zdawa
łoby się, ze teraz po zakończeniu wojny kapi
taliści am erykańscy wezmą sobie wojenną 
lekcję do serca i przystosują doświadczenia 
poprzednie, do zmienionych warunków.

Niestety tak nie jest. Większość kap itali
stów am erykańskich powraca do stosowania 
swoich metod poprzednich. Już teraz bowiem, 
zamul jeszcze im igracja z  Europy daje się od
czuć, już jest w Ameryce pewien nadm iar 
rąk do pracy. Stało się to dlatego, że mnó
stwo zakładów przem. wojennego nagle prze
stało funkcjonować. Mnóstwo tedy ludzi straci
ło pracę, a byli to, a przynajm niej połowa ich, 
ludzie niew ykw alifikow ani, klóryeh trzeba 
b jlo  zatrudniać podczas wojny, gdy dziś ka- 
p itabśii am erykańscy stosują zasadę wybie
ran ia  sil jaknajlepszych. Wróciło bowiem do 
pracy pokojowej wojsko popisowe, reprezen
tujące, jak powiedzieliśmy, kilka miljonów 
mężczyzn w sile wieku, którzy wypełniają i 
wypełnili wszystkie luk i przem ysłu, norm al
nego.

Już teraz tu  ł ówdzie da je  się we znaki 
brak pracy. Nie jest len brak pracy jeszcze 
strasznym , ale będzie coraz gorzej, chociażby 
wobec przesilenia przemysłowego, jaki za
zwyczaj powodują wybory prezydenta, do któ
rych staną dw ie w ielk ie parlje, republkańska
1 dem okratyczna, oraz pom niejsze grupy rady
kalne. W alka rozgrywać się będzie między
2 m a g ru p am i k ap ita lis tó w  z p artji d em o k ra 
tycznej i rep u b lik ań sk ie j, w alka zacięta, któ
ra  zaw sze, jak w ym ow nie stw ierdź*  bistorja  
A m eryki, w yw ołuje o k resy  zasto ju  w prze
m yśle.

Jeżeli tedy ma z Polski ruszyć nowa fala 
im tgtacyjua do Am eryki, czynniki rządowe 
powinny rozpatrzeć się w sytuacji tej dobrze, 
by rodacy nasi n ie szli na głód do bogatej 
Am eryki, bo może umiej są głodni w biednej 
Pl 1-ce

Nie ulega kw estji, te  przeważna część kar 
pitaiislów am erykańskich, trzymających się 
za~a<ly otwartych rynków pracy i utrzymywa
nia na swoje usługi setek ludzi bezrobotnych 
w rezerw ach, będą przy pomocy rozmaitych 
czy uników wpływać na wzmożenie ruchu imi- 
gracyjuegc z krajów  europejskich, a  także i z 
Polski.

Trzeba będzie rozpatrzyć dobrze, czy kraj 
nasz potrafi środkam i własnymi zmniejszyć 
bezr i-boere w Polsce, zam iast pozwalać na 
P-zbyw anie się sil roboczych, które skierują 
się do Ameryki ł padną ofiarą nieludzkich 
spekulacji am erykańskich kapitalistów .

Ilustrację wymowną am erykańskich ape  
tytów na lanie siły robocze z Europy jest u. p. 
nieukryw ana radość, wyrażana w setkach cu- 
dzieuuych pism, z faktu przybycia do portów 
am erykańskich kilku okrętów pasażerskich 
w miesiącu gruduiu, które przywiozły kilka 
tysięcy młodych dziewcząt ze Szwecji, Nor- 
wegji, Włoch, I r la u d j , z  klóryeh rekru tu je  
się tutejsza służba domowa. Stosunki w tym 
dziale pracy panowały takie, że służącą mógł 
utrzymywać jedynie czł wiek ogrom uie boga
ty, bo trzeba jej b y ł . płacić 15 doł. tygodnio
wa, I oprósz wiktu da* oddzielny pokój nue 
szkaluy i za.-k sować 10 godzin pracy w ciągu 
sześciu dni. Obecnie uśmiecha się am erykań
skim paniusiom  powrót do dawnych przed 
wojennych czasów, gdy sluźącom płacono 7 
doi. tygodniowo, i wymagano o wiele więcej 
pracy, aniżeli ostatnio można było kupić za 
dolarów piętnaście.

Trzeba, aby ci wszyscy, którzy zam ierza
ją teraz do Ameryki na zarobek jechać, liczyli 
się tem wszystkiem. Trzeba, aby ludow e na
sze pisma spraw y te  om awiały, aby tak ie  
czynniki rządow e za pośrednictwem  placó
wek konsularnych zebrały ba.rdziej definity
wne dane i w myśl zyskanych rezultatów  trak
towały spraw ę tę z punktu widzenia potrzeb, 
mas wychodźczych i in teresu  spoleozeńslwa 
polskiego całego, k tóre przecież utraciło tyle 
żywotnych sił w wojnie, że każdą jednostkę 
ludzką na wagę złota cenić można, wykorzy
stując ją dla celów odbudowy ekonomicznej, 
politycznej i społecznej.

Justyn.

M i  o t f ń  K i  M
-iKBnr.

Z miarodajnego źródła dowiadujemy się, te  
główną zasadą prey tworzeniu Kas Chorych 
jest podniesienie poziomu lecznictwa i ulaielania 
chorym j a k im ijskmteczin.ejszej pomocy tokarskiej, 
wykonzystając wszelkie nowoczesne wynalazki t >J* 
krycia w lecznictwie. Zaopatrzenie cztomków w po
moc tokarską okazało kię przy systemie ambula
toryjnym jako najlepsze i najpraiktyoaaiejsz* jak 
dla toczącego, tak i dla leczonego. Z tego powodu 
system ten wprowadzony będzie w Kasie Chorych 
m.adta Warszawy.

Ponieważ w araibnlatorynm Jednoozeteie prak
tykują lekarze wszelkich »|>ec]ata j<ici, członek Ka
sy, udający się do aufbnlaiorjirm, może naiyoh- 
miaet otrzymać potrzebną mu poradę od tokarza- 
sjiecjailisl}, oie potrzebując tracić czasu na d*łetką 
drogę. Lekarz ordynujący ma możność natychmiast 
zapomocą wszelkich nowoczesnych aparatów l u* 
rządzeń laboratory jnyuh dokładnego zbadania eho- 

! rago. Jeśli zajdz.e potrzeba zbadania chorego prze* 
kilku lekarzy-specjalistów. może to także w każ
dej chwili nastąpić przez zwołanie konsylium.

Lekarz naczelny da.elnico wy w kućdym caaaie 
gotów jest do wysłuchania życzeń pacjentów. Po- 
n.eważ aiirbalałorja będą czynne także w godzi
nach popołudniowych, umożliwi to aferom pracu
jącym otrzymanie pomocy tokarskiej bez uszczerb
ku w ich zarobku.

Aby stworzyć ajmbuiatorja we wszystkich dzieł- 
nicach ui ’.sta, potrzeba byto długotrwałych remon
tów a w.eókim trudem pozyskanych uib.kacjach. 
Muszą one pod względem hygjemczinpra odpowia
dać wszystkim nowoczesnym wymaganiom Dalej 
trzeba byto postarać a ę o instrumenty chirurgi
czne, których sprowadzenie, po ozęści z poza gre
nie Polski, nie daito eię natychmiast uskuteczni4

Mając na oku zaopatrzenie się w najpotrzeb
niejsze teki i bandaże po cenach rynko wyoh. a nie 
paskarskich, trzoba było ściągać olerty, zawierać 
długotrwale umowy co rówmiei wymagało dużo 
czasu. Wspomnieć należy także o zabiegach wokół 
ekomptotownania potrzebnych urządzeń biurowych 
dla wydziałów rejestracyjnych, meldunkowych, Ob
rach unikowych, wypłat zasiłków 1 Ł p.; wypraco
wanie jednolitego wysiewu pracy przy uniiknięoiu 
wszelkich biurokracji, zamówienie druków t t. p. 
Koniecznem okazało się także założenie prze* Kasę 
Chorych własnego szpitala z oddzJaJem pokutni
czym. eo także zostało objęte planem pnzy urucho
mi emiu Kasy.

Zasadniczą myólą przewodnią było pobawie
nie lecznictwa z dm.em otwarcia Kasy nu takim 
poziomie ażeby ominąć wszelkie uzaee-Iniooe rttar- 
gi i neraek&nia. Nie można byto. Jak pochopnie ■ 
wielu toron rwiierdzono, zacząć od zbieramie skła
dek, udzielając za to nikogo nie mogące] za-lowol- 
nić pomocy. Raczej należało poświęcić więcej cza
su i trudu na pdkonan.e wsaysdkieh przeakód, aże
by Kasa Oliorych mogta działać na korzyść apoto- 
czcńslwa i w su[>otnoóal rozwiązała stawiane jej 
tak trudne zadania.

Kasa Chorych m. Warszawy ma udzfelać oo- 
mocy blizko 400,000 mieszkańcem, s  budżet jej 
wynosić będzie 110 miljonów morek.

„RADEK" W „NOWINACH CODZIENNYCH".
Wczorajsze „No winy Codzienne" podały a r t  p. 

t. „liMiy list p. Radka", który to lw* — według J<o- 
win" — „wysiany został prze* niego do Rosji o* 
kiulko pi'zed puzejozoiMU jogu przez Polskę, a Ireżć 
którego ikwUia się do w luOuuuuSci władz polskich".

0  Mi z treści listu dla kiużdego, kto ma uajsiab- 
c e  w > ubruoeime o stosunkach, jaaueui Jest, l«  te- 
go listo ule mógł pi**ć Radek. Jest rzeczą najoczy
wistszą, że list pwauy byt w Wiedniu, przez redak
tora wychodzącego ton  „Świto" (oł choćby słowa: 
„W tym tygodniu dla braku forsy „Świt" oie wyj
dzie", „wysyłam komplet „Świtu" i t. p.).

Ale dztouniikoirz a „Nowin" nie coła alę pcaed 
nledorzecMKiścią piaypisauia listo Radkowi, zmyśla 
nawet datę (.ma krótko przed przejazdem jego 
przea Polskę ), byleby rzec* ucayuić sensacyjną,

1 na tej podstawie „Nowiny” snują kombinacje 
polity renę, zestaw iojąo ten rzekomy list Radka i  
jego prawdziwym listom, umiesutsMiym w f|Kobot- 
niku".

   — — — ^  » « — ■

Krtnłka sejmowa.
B udżet

Onegdaj miniiler skarbu wniósł na ręce
M arszalka Se4uiu p ro jek t ustaw y skarbow ej 
ua okresy  od 1/V11 1919 r. do 31/111 1920 r. 
i od 1/1V do  31 /X II 1920 r. w raz a odnośnym 
p re l m iuarzeni budżetow ym :

W ck re s ie  pierw szym  t. za. od 1 Upra r. 
ub. do 31 m arca r. b. ogólna suma wydatków 
d la  D. zaborów rosyjskiego i austrja-ikiego zo
sta ła  określona sum ą 14Ji28.72l.471 mk. poi. 
W ydatki te m ają być, a w łaściw ie są już po
kry te  dochodam i, wymisząceml 2.754.014.747 
mk. poi.,oraz operacjam i kredy tow em i, do k tó 
rych zaliczyć należy rachunek  o tw arty  w Pol
skiej K rajow ej K asie pożyczkowej, oraz po
życzki zarów no w ew nętrzne jak  i zew nętrzne. 
R achunek o tw arty  sk a rb u  Pańslw a w P. K. K. 
P., czyli obd lużeu ie sk a rb u  w tej instytucji wy
nosił w dn iu  1 m arca r. b. 10 m iljardów  775 
miljonów m arek , a do końca marca osiągnie 
kw otę około 13 m iljardów i

Ogólna sum a wydatków b. zaboru pni*
skiego została określona sumą 329.840.879 mk. 
zaś dochodów — 806.579.466 mk.

W okresie drugim  t. j. od dn. 1 wrześni* 
do 31 grudnia r. b. m inister skarbu, według 
projektu rządowego jest upoważniony do wy» 
ćatkowania w rozm iarach, przewidzianych w 
okresie  poprzednim, z uwzględnieniem  ustaw; 
sejm owych. Dochody w tym okresie są okre
ślone, po uwzględnieniu podwyższenia skali 
podatkowych, sumą 8.060.594.213 mk., w ydał' 
ki zaś — 15.158.562.330 mk. Niedobór wy
niósłby w drugim okrsie, pokryty znowu o- 
pera -jaroi kredytowemi, 12.097.9ć>8.137 mk.

Minister skarbu załączył jednocześnie do 
ustawy skarbowej projekt „planu finansowo* 
guspodarczego" na okres od 1/IV do 31/X II 
1920 r. (czyli okres 9-cio nńes.), który wlaśclr 
wie obejm uje istotny budżet, częściowo tylko 
uwzględniony w L zw- prelim inarzu budżeto
wym.

Wydatki w tym „planie finansowo - go
spodarczym" przedstawiają się ja-k następuje;

1) wydatki na podstawie okresu poprzed
niego (czyli budżet na zasadzie okresu poprze
dniego) 14.828,7 miljonów mk.;

2) 25% zwyżka wydatków zwyczajnych 
8.702.2 miljonów m k.;

8) wydatki, związane z regulacją poborów 
urzędniczych 32)00 niiłjonów nrk.;

4) kredyty na zaspokojenie potrzeb arm ji 
13.750 miljouów m k.;

6) aprowizacyjue zakupy zagranicą 11-000 
miljonów u»k.;

6) kredy ty na zagospodarowanie odłogów 
gruntowych 770,4 miljonów nrk.

Łącznie wydatki w „planie fin.-gosp-“ wy
noszą na okres 9-cio miesięczny 47 miljardów 
556 miljouów 311 tysięcy 838 mk.

Należy jeszcze zaznaczyć, że łączne wydat
ki na armję, według „planu fin.-gosp.“, z u* 
względnieniem odpowiednich pozycji w preli
minarzu, wyniosą w okresie 9-cio miesięcznym 
7 496.184 060 +  13.750.000.000=21.246.184.060 
mik.

Charakterystyczne jest również, te  wypeł
nienie budżetu b. zaboru pruskiego podlega, 
według przedłożenia rządowego, ministrowi ta 
zaboru pruskiego.

Ustawa o stemplowaniu koron.
Minister skarbu p. G rabski wniósł ono- 

gdaj do kiski marszałków mikrej projwkt usta-wy 
o osteauplowaniu koron i wym ianie ty oh bumlc- 
notów, ematowanyoh przez Baiuik aiuslro - wę
gierska, uraz projekt ustawy o emisji biletów 
Polskie] Krajowej Kasy różyczkowej d la  do
konania wy imany bankuolów koronowych,

•  •  a
Dziś o godz. 10 rano odbędzie *ię p o je 

dzenie komisji zagranicznej.
0  godz. 11% odbędzie s ię  posiedzenie 

komisji skarbowe - budżetowej.

Kronika polityczna.
1 Jak  się dowiadujem y ustąpienie w Ru- 
inuaji gabinetu Vo^uy Vojvody rosiało wywo
łane tym, że prezydent gabiueiu rozpoczął ro
kowania z bolszewikami, bez porozumienia s 
królem. W kołach rządowych warszawskich 
przypuszczają, że nowy rząd rum uński przy
spieszy rokowania z rządem  polskim.

* * •
Inform ują nas s  kół zbliżonych do Mia.

Spraw W ewnę-rzujeh, i i  w Galicji projektu war 
ue jest utworzenie 4 ch województw, a  miano
wicie: Stanisławowskiego, Lwowskiego, T ał- 
uopolskiego i Krakowsk ego. ^

•  * •
W  kołach rządowych uporczywe krążą 

p og łosk i, że jeszcze przed ferjam i wieluauoo- 
nenii należy oczekiwać w Sejm ie silnego ata
ku ca  poszczególnych ministrów.

W związku z tym om aw iane są najrozma
itsze projekty rekonstrukcji gabinetu, a  nar 
wet całkowitego przesilenia gabinetowego. Po
dobno p. Skulski jest zwolennikiem gabinet* 
koalicyjnego, pod czas gdy ludowe) sk łan ia j) 
się do gabinetu lewicowego.

•  •  •
Na posiedzeniu w dniu 15 b. m. Rada Mi

n istrów  za ję ła  stanow isko w obec p o p raw ek , 
uchwalonych przez S ejm ow ą Komisję Rolną 
do rządow ego p ro jek tu  ustaw y o przymusu* 
w em  wydzierżaw ianiu niezagospodarow anych
użytków rolnych, przyjęła wytyczne projektu 
ustawy, mającej zapobiegać strajkom w za
kładach użyteczności publicznej ł poddaw ał 
powstające w nich zatargi między prarodaws- 
cam i, a  pracow nikam i przymusowo Sądom 
Rozjemczym; przeprow adziła dyskusję nad 
ustaw ą o walce z lichwą wojenną (paskar- 
stw em ), przyjęła projekt ustawy o tyioczaeo- 
wyoh em eryturach wojskowych oraz o tym cza
sowym ustroju władz szkolnych, wreszcie po
wzięła uchwały co do m ianowania członków 
głównych komisji wyborczych w wojewódz
tw ie po morski ein, oraz co do p rzedstaw ien i*  
Sejmów* kandydatów  na stanow iska członków 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego v  
Małopolsce.



4 „ R O B O T N I  K ", c z w a r t e k ,  18 marca 1920 r. N r. 77.

IZa iie i ia  D a fir sw ik iig i.
(Korespondencja własna).
Prowokacja komunistów.

Spełniło się najśmielsze marzenie robotników 
pracujących w Zagłębiu Dąbrowskiem. Udało się 
nam, dzięki trudom wielu robotników, •  szczegól
niej dzięki usilnym staraniom i pracy bez wytchnie
nia tow. Stańczyka zorganizować w przemyśle gór
niczym bezpartyjną klasową organizację zawodową. 
Połączeni w jeden Związek w całej Polsce staliśmy 
się potęgą. Natomiast przeciwnicy nasi postanowi
li za wszelką cenę rozbić Związek i pozbyć się ras 
na zawsze zjednoczonej siły klasowo uświadomio
nych robotników.

Zmuszeni jesteśmy publicznie przestrzec towa
rzyszów przed starym systemem jeszcze z carskich 
eazsów, jaki obecnie zastosowali nasi wrogowie wo
bec Związku górniczego.

Oto na wiecach związkowych publicznych wo
bec policji rządowej i wrogich nam organ faacyj wy
stępują rzekomi socjaliści z najrozmaitezemi oskar- 
śeniaima przeciw Związkowi i to wtedy, gdy Zwią- 
sek ten stoi w walce o  polepszenie bytu robotni
ków.

Oto anonimowa odezwa jakiegoś okręgowego 
komitetu opozycji P. P. S. występuje s  oskarżenia
mi przeciw Związkowi, przeciw żądaniom naw et 
Na wiecach głośno wołają rzekomi socjaliści, śe 
£  wiązek jest instytucją ugodową, wszystko ste zro
b ił Związek; płace liche — winien Związek, zła 
aprowizacja — winien Związek; gdy w dluaszeta 
przemówieniu taki osobnik wobec nieuświadomio
nych mas wykrzyczy na Związek eo tylko może naj
gorszego, wówczas jak Piłat umywa ręce, mówiąc, 
że on nie pragnie rozbijać Związku i tak samo jak 
w tej odezwie, mającej na celu rozbić solidarność 
robotników wola „Niech żyje solidarność".

Kto widział uśmiechnięte miny funkcjonariu
szy policyjnych podcza3 przemówień takich osob
ników, tea łatwo pojmie w czyim interesie były ro
bione te odezwy, rezolucje i wszystkie przemówie
nia przeciw Związkowi

Robotnicy zapamiętają scbie eo robiono 1 kto 
to robił, gdy utrzymanie powagi Związku leżało w 
ich interesie.

Za dowód działalności SEfcodniików rfużyć raoie 
następująca rezolucja, proponowana na wiecach 
Związkowych przez komunistów od now ej łinji n a 
p ocząć. Robotnicy kopalni... uchwalają:

Zarząd główny Związku Górniczego złożony s 
Sgodowców, chcąc prowadzić politykę ugodową 
pozbył się z Komitetu okręgowego niedogodnych 
towarzyszy szczerze 1 jedynie oddanym interesom 
proletariatu.

Nie wniósł żądań na pierwszego stycznia przez 
0 0  umowę przedłużył o dalsze 8 miesiące, eo przy 
dzisiejszej drożyżnie artykułów pierwszej potrze
by jest dla robotników dużą stratą. Komitety ko
palniane i mężów zaufania przeprowadził w więk
szości kopalń s mianowania gwałcąc zasady demo
kracji robotniczej i żądania robotników.

Oszukał robotników Zjazdem 8 lutego, gdyi 
był to Zjazd P. P. S. Sekretarjai zwalcza rezolucję 
przeciw wojnie i  Rośją sowiecką, wnoszone praez 
robotników na konferencjach mężów zaufania 1 
komitetów kopalnianych, przez oo wamacia par- 
Iję wojenną. Całą politykę Zarządu Związku i 99- 
igretarjatu pięto,ują i wyrażają votum nieufności, a 
towarzyszom wyrzuconym z sekretariatu za wal
kę z ugodą wyrażają swoje zaufania żądając przy
jęcia ich z powrotem.

Żądamy wybrania komitetu strajkowego, któ
ryby tylko jedynie miał prawo pertraktować o żą
daniach robotniczych", b

Robotnicy jednak rozumieli, do czego zdążają 
warchoły komunistyczni. Nigdzie na żadnej kopal
n i rezolucja ta nie została przyjęta.

Żyrardów.
(Korespondencja własna).

Stosunki w przemyśle włóknistym.
Nigdzie robotnicy nie aą tak* mizernie wyna

gradzani jak w naszej laibryce. Kiedy If bryka była 
w rękach akcjonariuszy, robotnik byl wyzyakiwa- 
* y ; dążono więc do tego, aby rząd nałożył se- 
Ikweslr. liczono, że wtedy jaknajprędzej się fabrykę 
Itr uchom i, robotnicy będą lepiej wynagradzani i 
i  p. Po długich kołataniach w ministerjaoh rząd 
nałożył na fabrykę sekwestr.

Wyznaczony z ramienia rządu inżynier Srzed- 
jnicki. Polak, choć po polsku mówi kiepsko, kiedy 
przybył do Żyrardowa, był nadzwyczaj słodki, na 
wszystko się zgadzał, wszystko obiecywał, tylko nie 
nie wypełniał, Robotnicy wierzyli i  łudzili się, aż 
yaczęi nacierać na p. inżyniera*, wyłoiuiiU koustet 
fabryczny, lecz p. inżynier, którego poparli N. Z. 
Jt-cy, zaznaczył, że nigdy z komitetem, który jest 
.bolszewicki", pertraktować nie będzie. Pomaga 
p. inżynier owi Związek „Praca", prowokując robot
ników na każdym krcko. Obecnie toczą się roko
wania oo do podwyżki. Związek „Praca" wystawił 
żądanie 50% podwyżki i aprowizację taką, jaką 
będzie łaska-w dać p. inżynier, lecz klanowy Zwią- 
sek stanowczo się temu sprzeciwił, żądając gwaran
cji oo do aprowizacji i 100% podwyżki. Związek 
*Praca" zaczął puszczać kaczki jakoby mają fabry
kę zamknąć, dlatego, żo robotnicy chcą za d-użo, lecz 
'robotnicy nie dali 'się sprowokuj već, stając ,przy żą
dania Związku klasowego. Wtody N. Z. R-owcy, wi
dząc. że robotnicy na nic się ule dadzą namówić, 
poszli do p. inżyniera, prc&rąc, by zwrócono im list 
» żądaniami, motywując, że się omylili i  wystawili 
Lidzie żądana a.

Pcrtirekśaaje obecnie są w loku; fabryka daje 
15 80%, Zw%z*k klasowy się aie zgc.oza, a „Pra
so" milczy. ,

Podejrzany jest brak węgla, a powodu którego 
stoi kilka oddziałów tkackich, robotnicy wyraz'ii z 
powodu tego protest, lecz p. inżyuieir nie zwrócił 
na to uwagi, mówiąc, że węgla nie będzie nosił w 
kieszeni, nawet się oburzył, że robotnicy śmieli się 
do niego zwrócić z protestem.

Zaznaczyć należy, że jeet w tkalni sporo warsz
tatów gotowych i zdawałoby eię, ze z powodu bra
ku materjolów włókienniczych trzebaby puścić je 
w ruch. Jednakże z niewiadomy oh przyczyn warsz
taty stoją, a bezrobotnych, chętnych do pracy, jest 
u nas tysiące.

Teleyraniy.

T i i i i  Mflistói.
(Korespondencja własna),

W sprawie uruchomienia przemysłu wełnianego.

„Przegląd Wieczorny" doniósł niedawno, że 
Minister kolei, p. Bartei, w rozmowie z korespon
dentem tej gazety wyrazi! się, że w celu zaopatrze
nia kolejarzy w urnuuduro wame, zamierza wysta
rać się o kredyt 40 mit jonów marek na założ-juie 
tkalni, mającej wyrabiać ubrania dla kotejaray. 
Niniejszym mamy honor zapytać się jjema Ministra, 
czy wiadomo Mu jest, że miasto Tomaszów Mazo
wiecki od roku 1823 słynie jako jedno z większych 
wytwórni sukna; że towary tomaszowskie rozcho
dziły się po całym Wschodzie Europy i w Azji Fa
bryki tomaszowskie były dostawcami dla kolei i 
wojska rządu rosyjskiego; że posiadamy najwięk
szą w całej Europie, prócz Amgłjii, aprelurę czyli 
wykończało ię, do której przywożono wagonami to
wary z tkała! rosyjskich dla wykończenia. Prze
mysł nas* sukienniczy w r. 1913 zajmował przeszło 
12000 ludzi i wytwórczość obliczaną była na dzie
siątki miljomów rublL

Uważamy za swój obowiązek poinformować p. 
Ministra, że fabryki nasze są gotowe do natych
miastowego uruchomienia; brak Im tylko surow
ców węgla 1 obsta-lunków. Piszemy powyższe w in
teresie głodnej dziesięcio-tysięcunoj rzeszy robot
ników, klórzy od 14 przeszło miesięcy domagają 
eię uruohomienio fabryk. Dodać mugimy, że Rząd 
i tak wypłaca rentę bezrobotnym i daje pożyczki 
miastu na roboty publiczne, aby utrzymać ich i nie 
pozwolić się razprouzyó.

Prezydont m. Tomaszowa.
(—) 8 t  Gruszczyński.

Błonie.
(K orespondencja w łasna).

W niedzielę, du ia  7 b. m. odbył się wiec 
— na którym  przem aw iał tow. poseł D obro
wolski. Mowua w W i godziauenu przemówie
niu  uzasadniał konieczność aakońozeaiia woj
ny, która przyczyniła s*ę w o-ibrzymiej uiierze 
do obew ue wytworzonej nędzy i  anarchii. 
Przedłożoną przez tow. Dobrowolskiego re 
zolucję za pokojem, zebrani jednom yślnie 
przyjęli. W Błoiiiu ko łtuuerja mi ej sou wa rzą
dzi się jak  szara gęś. Oto fakty: dn ia  1 marca 
r. b. odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej, 
na kłórem  nasa towarzysze wnieśli rezo lu .ję  
w spraw ie zakończenia wojuy. Rezolucję tę 
otrąciła N-deeja wraz -z Żydami, a najbardziej 
przeciwlco naszej rezolucji występowali pp. 
burm istrz m iasta Kosiński i sędaia miejscowy 
Duohiński, ten sam pan sędaia, który bez naj 
mniejszego pow odu‘usunął woźnego sądu To
masza Rutkowskiego, starca 76-ietuiego, po 
18 letniej jego pracy w sądzie. Widocznie w.ęo 
d la  pana sęd-zaego już i starzec 76-ieiai zaczął 
być groźnym, no i pozbył się go.

Częstochowa.
(Korespondencja własna).

Nietua robota endecka,

W grudniu r. ub. przybył do miasta naszego 
były- prezes za czasów o-kupacji rosyjskiej, absty
nentów Nowakowski, ale jednocześnie dobrze zna
ny restauratorom miejscowym, auaJ go też cały dom 
gdzie mieszkał w owym czasie, z wypitek nocnych. 
Przybył do Częstochowy, celem rozpoczęcia uteouej 
roboty endeckiej — rozbicia ruchu roboto iczc go i 
jedności wśród robotników - koieyai-zy. Lecz pan 
Nowakowski, obeauie redaktor ,,Odrodzenie" w 
Radomiu, napotkaj na należytą odprawę i zmuszony 
byl wyjechać. Lam znalazł obrońcę w miejsoowym 
pisemku „Kurjeirae Częstochowskim", który starał 
się w najohydniejszy sposób splamić działalność 
Związku zawodowego kolejarzy, a poszczególnych 
członków nazywaj bolszewikami i t. p. Zdawało się, 
iż p. N„ napotkawszy raz na należytą odprawę po 
raz wtóry nie przybędzie do Częstochowy — leca 
upór endecki gorszy jeet od uporu-oślego — i przy
był ów działacz abstynencko - endecki do Często
chowy w dniu 'M uh. m. Gdy dowiedzieli się o teiu 
pracownicy warsztatów drogowych zaczęli się obie
rać i  udali się do kancelarji Auczykowskiegu, gdzie 
znajdował się p. N„ żądając odwołania nekrologów, 
Irtóre był swego czasu umieścił w sw om umieraiją- 
cem „Odrodzeniu" oa poszczególnych członków P. 
P. S. s Częstochowy. Widząc groźną pęstawę zebra
nych, pan N. dal elowo redaktorskie, że odwoła. 
Tymczasem jednakże udał się do hracieekzu, Dwu- 
grosaówki" warszawskiej, „Kuirjena Częstochow
skiego", gdzie po naradzie z jej mtodociauiym re
daktorem napisał oszczerczy 1 napastliwy artykuł. 
Dodać należy, że gdyby nie odpowiednie zachowa
nie się tow. Fijałkowskiego, pracownicy gotowi 
byli zlinczować redaktora - kolejarza endeckiego.

Służalcy reakcji polskiej nie cofają 'się nawet 
przed prowokacją i chcąc zasadzić ziarno fałszu i 
swej chudy  tom. gdzio grunt tych nasion nie przyj
muje. Kruk.

liUL.

I W arszawa, 17 marca.
(P. A- T.). Kom unikat bztabu Uwierai- 

1 nego W. P. z dnia 17 marca 1U20 r.
Na odcinku polesk-m nieprzyjaciel zacho

w uje się czynnie i gromadzi nowe siły w rejo
nie Rzeczycy.

Na Wołyniu na północ od Zwiahla atako
wał nieprzyjaciel w ciągu ostatnich dwóch dni 
k ilkakrotnie odcinek Kuka — H utka; ataki 
pi-owadzoue były znacznemi silam i przy uży
ciu pociągu pancernego, zostały jednak z wial- 
kiemi d la  nieprzyjaciela stratam i odparte.

Na odcinku Lubar — Ostropol prowadzi 
nieprzyjaciel ożywioną działalność wywiadow
czą, która miejscami doprowadza do poważ
niejszych starć z patrolam i.

Na ofensywno zam iary nieprzyjacielskie 
na Podolu wskazuje znaleziony w zdobytej 
kan-celarji 2 brygady 60 dywizji rozkaz opera
cyjny, nakazujący ogólny atak  na Kamieniec 
Podolski.

I  Zastępca Szefa Sztabu Gen.
(—•) Kuliński pułk. SzŁ Gen.

113 t o  [ i n p l i E
(Telegram  własny).

DalsSc napady Czechów — Rugi robotników
pbiskich. — Rokowania w Cieszynie. — 

caynaość kom isji ałjaiuckiej.
i Cieszyn, i?  marca.

Bojówki czeskie działają dalej 1 sięgają 
już poza te gmiiny Zagłębia, w których dotych
czas popełniono mordy i rozboje. Obecnie się
gają one do Średniej i Górnej Suchej i do 
Sierlicka i Bielowie, a ostatnie dni przynoszą 
coraz częściej wiadomości o najazdach bojó
wek czeskich na gminy bliskie Cieszyna. Cze
si chcą steroryzować ludność polską w tej czę
ści powiatu cieszyńskiego, gdzie załoguje 
czeska żandarm erja, k tóra  czuwa nad bezpie
czeństwem band czeskich. W zagłębiu tym
czasem maso vo  wyrzuca się górników i rodzi
ny ich nietylko z kokwrji robotniczych, ale i s 
własnych domów.

Politycznie odpow iedzialne czynniki cze
skie um ywają ręce od tego, twierdząc, że nie 
w pływają na to i że ruch cały jest samodziel
nym odruchem  (?) ludu czeskiego. Jest to po

dwójna g ra  czeska, z jednej strony gra się ko- 
m edję ugody, z d rug ie j strony prow adzi się  
dalej rozpoczętą akcję, k tórą Czesi uważają 
za korzystną d la siebie, gdyż zm niejsza sta le  
polski stan  posiadania.

Rokowania ugodowe, k tóre  rozpoczęto w  
Cieszynie, wywołały w kolach ludności p i l 
skiej w Zagłębiu jaknajgorsze w rażenie. Cl 
górnicy, którzy wzaęli je  za dobrą monetę i  
wrócili do miejsca swego zam ieszkania, mu
sieli natychm iast znowu uciekać. Czesi sta le  
i dalej odm awiają górnikom  polskim praw # 
do pracy, pozwalają im na to tylko pod wa
runkiem  przystąpienia do czeskiej organizacji 
zawodowej i p rzep isan ia dzieci ze szkół pol
skich, do czeskich.

Jak  Czesi trak tu ją  kw estję ugody św iad
czy fakt, że na konferencji czeskiej w tej spr*- 
wie w Fiełw aldzie, w której ze strony p i l 
skiej wziął udział tow. Lizak omal czynnie się 
na niego n ie  porwano. Czesi gt iś.io wykrzy
kują: „niech się robi ugoda, a le  Polaków wy
rzuconych nie przyjm ujem y, ugoda może od
nosić się tylko do pozostałych i to pod w arun
kiem , że z Polski zupełnie zrezygnują.

Jak  się kom isja aljancka wobec tego sta
nu rzeczy zachowuje? Przeciw gwałtom cze
skim dotąd n ie  w ystąpiła, o rugach rodzin 
polskich zdnje się nic n ie  wiedzieć, przeciw 
żandarm erji czeskiej nie wszczęła żadnych 
dochodzeń, a za to wytęża wszystkie swe siły 
w poszukiwaniu ukrytej broni po stronie p i l
skiej, ciągłe rew izje czyni w K arw inie, we 
Frysrżtacie, a naw et w barakach cieszyńskich, 
gdzie szukano broni wśród dzieci i kobiet I 
tych rodzin, k tóre  wygnano z  Zagłębia. Tru
dno o większą ironję, jak  to postępow anie ko
misji. ,

- Eenttistia nirńłtajrt.
Pabjanicc, 17 marca.

(Teł. wł ). W związku i  przerwą wypłaty 
zapomóg, tłumy bezrobotnych rozpoczęły de- 
m onsinieje uliczne, domagając sdę wznowieni* 
wypłat do  azasu całkowitego uruchomiłem* 
przemysłu. Położenie groźne. Magiistiat oble
gany.

Me asetikifisiie lis M:ll
Waszyngton, 16 marca.

(P. A. T.). (Havas), izba Keprezeulaa- 
tów uchwaliła projekt ustawy upoważniającej 
rządową komisję zbożową do sprzedaży mąki 
na kredy długoterminowy Polsce, Auslrji i Aj> 
meaji.

luacja w Jdcmczecii
Lai Rap lilpit.

Gdańsk, 17 marca.
(P. A. T.). „D anziger Ztg." donosi z Ber

lina pod datą  16 b. m. Sytuacja polityczna dziś
0 godz. 11 ej wiecz. przedstaw iała się nastę
pująco: W budyuku parlam entu  Rzeszy obra
dow ał wydział wykonawczy stronnictw więk
szości, które wieczorem wystosowały do K a p  
pa ultim atum , zaw ierające trzy w arunki: 1) 
wycofanie wojsk z Berlina, 2) natychmiasto
we ustąpienie Kanna. 8) zebran ie  sie zero- 
madzenia narodowego w Berlinie. W budyuku 
parlam entu  Rzeszy zjawił się gen. Luttwitz
1 konferow ał ze wspomnianym wydziałem wy
konawczym. Około godz. 6 wiecz. pełnomocni
cy nowego rządu oświadczyli, że Kapp I LQlt 
wiłz eotowi sa ustawić. Gen. Liittwitz prosił 
tylko, ażeby mu pozostawiono kom endę nad 
wojskiem aż do czasu zam ianow ania nowego 
kom endanta. Wydział wykonawczy wezwał 
w icesekretarza Rzeszy — m inistra spraw ie
dliwości Schieffa, który pozostał w B erlin ie i 
brał udział w obradach wczorajszych, ażeby 
w międzyczasie objął steir rządów i natych
m iast wszedł w kontakt z rządem  w S tuttgar
cie, celem utw orzenia nowej władzy.

Berlin, 17 mairca.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Kanc

lerz Rzeszy K app kom unikuje: Ponieważ
rząd Eberta zdecydował sdę wypełnić zasadni
cze politycznie postulaty, uważa rząd Kapp* 
awoją misję za spełnioną i ustępuje, oddając 
władzę wykonawczą w ręce głównodowodzą
cego.

Berlin. 16 mairca.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi. Rząd 

Eberta zaakceptował zasadnicze punkty wa
runków  Kappa i godzi mię w zupełności na to, 
ażeby grożące obecnie państw u niem ieckiem u 
pow stanie zostało pod wodzą Lilttwitza stłu
mione. W rozmaitych punktach państw a od
były się m niejsze utarczki.

F rankfurt n/M., 17 marca.
(P. A. T.). Pertraktacje, prowadzone dłu

go w zamkniętym gina. hu parlam entu berliń
skiego, po długich wahaniach ze strony Kap
pa i Liittwitza doprowadziły do zrzeczenia się 
przez nich władzy i wycofania się ich. Ster 
rządów objął Snliiffer. G enerał vou Hilseu 
objął w imieniu rządu Bauera dowództwo nad 
wojskami. Przedtem zjawjli się w parlam en
cie niezawiśli socjaliści, posłowie Kohn i Dhu- 
mig i w imieniu powstałych w dzielnicy robot
niczej sowietów postawili ultim atum , że jeżeli 
do godz. 9-ej wiecz. wojska nie zostaną odwo

łane, robotnicy n m ą  x bronią w ręku. Nale
iy się obawiać krwawych starć.

Kraków, 17 marca.
(P. A. T.). Stacja iskrowa krakow ska 

prze,ęla okólną depeszę iskrową nadaną u* 
stacji Konigs W usterhausen 15 b- m. o godz. 8 
m. 10 wiecz. podającą następujący koimnwkat: 
„Ani Lu che Nachricniwi" godz. 12 w południe. 
Położenie jest dobre. Dawny rząd pragnie od
wołać wezwan-ie do strajku generalnego, gdyi 
zrozumiał, że byłoby to z krzywdą narodu. 
Układy między dawnym a nowym rządem już 
się rozpoczęły i są na dobrej drodze. Należy 
już w najbliższym czasie o zekiwać utworze
nia nowego gubinutu aa  najszerszych dem o
kratycznych zasadach.

S.l] ( tm h tó k ir i.
Posuań, 16 marca.

(P. A. T.). (Radjo PA i' » Wiedoua). Z 
Dairmstadlu douiosią; Rząd heoku w pro
klamację, w której cówiadcut, że me pirzyjuiUr 
je absoiuituie do wiadomości nowej dyktatury 
berlińskiej.

Poznań, 16 marc*.
(P. A. T.). (Radjo PAT z Wieduaia). We

dług biura Wolff* oprócz 8-oh państw połu
dniowo - niemieckich oświadczyły się przeciw
ko rewolucji rządy w D urinsecadzi e, Dreźnie i 
Hamburgu.

Stuttgart, 16 marca.
(P. A. T.). (Havas). Zrzeszenie gospo

darcze żołnierzy niemieckich ogłosiło odezwę 
potępiającą zamach stanu i wzy wającą do prze
ciwdziałania.

Kraków, 17 mairca.
(P. A. T.). (Radjo z Berluna). Biuro Wa

gnera podaje ze SLuilgartu, żo podsekredna^zo* 
wie etanu wszystkich in:iu:Sler4ów w Bwiiuiie 
posłaoiow iii odmówić półcienia służby pod ud* 
wy nu rządean. Także sok reUw-zo i dyrektorzy 
departam entów  uie pekirą służby.

Kraków, 16 marca-
(P. A. T.). (Radjoted. z Lyonu). Wedie do

n iesień  z Berliiua, K app m e zdołał dotychcza* 
ulworzyć gabinetu, mając z* sobą tylko Prusy 
Wsuhoduie, Ślą-ik, M-jlUenitrurg i część Bawa* 
rji. Natomiast dystrykty robotnicze i porty ań 
przeciw przewrotowi, zwłaszcza Haruburgł 
Breuia, Altona, Cheuuiitz i Norymberga. W po* 
ttiedziałek przyszło w różnych miejscowościach 
do krwawych starć. W Będumie musiało lolsr* 
wenjować wojsko pmy użyuin hiom  polnej. 
Podobnie w Lipsku i Kiiozji.
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Kraków, 17 marca.
(P. A. T.). (Radjotel. P. A. T. z  Wiednia). 

Wedle doniesienia z Hamburga okolice wiel
kiego Hamburga pozostają pod władzą daw
nego rządu. Wojska w Altoaie, które dotych
czas stały pod komendą swego rządu, usunęły 
swoich oficerów i oddały sią pod władzę daw
nego rządu.

lacitta salki.
Bom, 16 marca.

(P. A. T.). Dziś przyszło tutaj do wiel
kich rozruchów. Przy krwawych starciach pa
dło wiele osób.

Kraków, 17 mwroa.
(P. A. T.). (Radjotel. z Berlina). Biuro 

Waliła donosi z Drezna: Wczoraj po południu 
przyszło w wielu miejscach do krwawych start 
% wojskiem, szczególnie zacięto watki toczyły 
s ą  koło uraędu telegraficznego, O gods. 7 wie- 
azór poddała się załoga uraędu telegraficzne- 
go. Liczba mbiitych paraekracza 200. Dceś rano 
panował zupełny spokój. Strajk generalny za
kończy] się. Koleje i poczta snów w ruchu, W 
gniocie rzeczy szło o próbę komwraistów opa
nowania mineta, oo się nie udało. Nastrój w 
Urośnie ©fcłynte aię do ugody między obu rzą
dami.

Upak, 17 marca.
(P. A. T.y. Telegrwphen Oompagnfe: W 

ciągu drnio wcBorajszego pJ®y®Jo w Lipsku do 
dtraelanlny. Pewna itośó oeób została zranioną. 
Sesfcte oddziały wojak obrony peńrtwowej, 
które stoją na grand© konstytucji, panują jesz
cze nad mrisetem. Robotnicy domagają aię ros- 
bmorjenla wojska i uzbrojenia proieteirjału.

Borlin, 17 marce.
(P. A. T.). Również w dągu dnia wczo* 

rączego przyszło w różnych punktach miasta 
do krwawych start. Ogółem jest 6 osób zabi
tych i bardao wiele rannych.

Gdańsk, 17 marca-
(P. A. T.). Z Meklemburg 3'hwerin do

noszą, że przyszło do ostrych starć pomiędzy 
obroną państwową a uzbrojonym tłumem.

Sirsjt glOKll?.
Pomań, 16 marca.

(P. A. T.). (Radjo i  Wiednia). W Barliaie 
wytnacja niezmi enione. Koleje i traruwnje w 
dalszym ciągu nieczynne. Również nlm yńaą 
jest poczta oraz większe zakłady elektryczne
i  przemysiłowe-

Poznad, 16 marca.
(P. A. T). (Radjo PAT z Wiednia). W 

Hamburgu, Essen i Lipsku ogłoszony został 
strajk generalny. Również oczekują lada chwi
la ogłjeoema strajku gsaerainego we Wrocła
wiu. ■■ i i.*':,' i:-tó , 1

Paryż, 16 marca.
(P. A. T.). (Havas). Z Berliia-donoszą, 

iż rząd Kappa wprowadził karę śmierci prze
ciwko przywódcom strajków.

Stuttgart, 17 marca.
(P. A. T.). Uchwalony przez zjednoczone 

zawodowe zwiądó robotnicze 2-dniowy strajk 
generalny dziś się rpzpoezyjt.

I^'psk, 17 marca.
(P. A. T.ft Dnia wczorajszego zoałał 

■przeprowadzony zupełny strajk generalny.
Gdańsk, 17 nuuta.

(P. A, Tt). Dzienniki gdańskie donoszą, 
te strajk generalny w Niemczech róo.4trzył aię. 
SerMn pozbawiony jest wszelkiej koraunikacu 
pozamiejskiej. Nawet środki aprowizacyjno 
ale mogą być dostarczane, gdyt  personel kole
jowy ni© przystąpił dotąd do służby.

Kraków, 17 marc*.
(P. A. T.). (Radjotel. i  Berlina). Praco

wnicy kolejowi postawili rządowi ultimatum, 
mocą którego żądają ustąpienia Kappa, gro- 
żąć w razie przeciwnym .proklamowaniem aa 
środę strajku generalnego.

Kraków, 17 maraa..
(P. A. T.). (Radjo PAT z Wiednia). Wie

deńskie Brano koresp. donosi z Wrocławia, że 
w gómośląsikim rwrtlfce węgłowym rozpoczęto 
V«ńiną pracę. W rewarae waldemburakim trwa 
strajk dalej. ■ ■

fu e l  i m & e i  b s n i i t K u i s .
"Wiedeń, 17 marca.

(P. A. T.). Dzienniki wiedeńskie ńamłesz- 
cząją mocno depesz© z Beri im, w których jośf 
powiedziano, że komuniści postanowili wył
uskać  sytuację, ażeby proklamować rządy rad. 
Socjaliści meaawiśll połątasylt «łę do wspólnej 
akcji z komunistami i wyshsuwali do Kappa 
ultimatum, w którean wzywają go, by do godz.
0 wueezomn ustąpił, gdyż w pr/eciwdym ramie 
będzie dyktatura wojskowa zaatakowana siłą 
abrojną. Przywódcy nieoaiwisłycb socjalistów
1 kom uniści oświadczyli, ie  18JXX) robotników 
berlińskich jest uzbrojonych. Od. godz, 10 wie
czorem syreny fabryczne' wływają robotoihów 
na m iej«a zborno. Sytuacja jeść bardzo. po
ważna. Oczekują w nocy krwawych zajść. Ge
nerał Luettwit® wydał odezwę przsdfpjko bol- 
saewrzmawi 1 zgromadził wojska, które liczą 
50 — 40,000 łudzi. Zamierza on poskromić 
k im iro  powsfanłe koanunistyczipe. Późną nocą 
o godz-, 1215 droaciszą dałeniMid wiedeńskie z 
Berlina, że słychać tum stanly ąannetijio. Dal
szo Szczegóły są nieana c©.

Wi«ńeń, 17 ntarca.
~(P. A. T.). ;,N«ue z

Berlina pod datą 16-go: Słychać, że Kapp i 
Luettwltz opuścili Berlin w automobilu. Na 
dzisiejszą noc przygotowany jest wielki za
mach boffnuuistyozny.

S u i t y w S i t s u l l
Berlin, 17 marca.

(P. A. T.). Wedle doniesienia berlińskie
go przedstawiciela „Chemnitz. Aligem. Ztg." 
utworzył się w Kamienicy (Chemnitz) rząd 
komunistyczny składający się z 10 komuni
stów, 6 niezawisłych socjalistów, 4 socjalnych 
demokratów i 1 członka partji demokratycz
nej. Obwołaną została republika Rad. Pisma 
mieszczańskie są zakazano.

Kraków7, 17 marca.
(P. A. T.) (Radjo PAT z Wiednia). W Ka

mienicy (Chemauta) i  Flraa utwonzomo repu
bliki rad.

Prąd; lEpaitytytint.
Wiedeń, 17 marca.

(P. A. T.). gNeues Wiener Tagibiatt" do
nosi z Monach jum: Ruch separatystyczny w 
Batvarji zyskuje ca sil©. Według doniesień 
prywatnych miało nastąpić ubliżenie politycz
ne maęday Baiwarją, Wirtembergią a Badesretm 
w sprawie utworzenia neczy pospolitoj nad- 
reńskiej, która w najbliższych dniach hęctoie 
proklamowaną. Oclem joj jest pozostanie w 
obrębie Rzeszy niemieckiej. jednak bez związ
ku * Prusami, *.

! .
Kraków, 16 marca. 

(P. A. T.)- (Radjotel. z Paryża). „Petit 
Pariaden" donosi e Londynu: W puaiedziałek 
odbyła się w Londynie na Downing Street 
konferencja, zwołana pnziez Lloyda (loorge'a w 
sprawi© przewrotu w Berlinie. Konferencja 
skonstatowała, że z®patryw»nia rządów koali
cyjnych w sprawi© praewawu w Niemczech są 
zgodne. Co do środków ochronnych pdstano- 
■wćono odnieść się do marsrałl^a Fochą, gen- 
Wilsona i wyższych oficerów, przebywających 
obecnie w Moguncji. Pozaloin adriwrał Beafty 
i angielski minister marynarki oświadczyli, te 
w razie potrzeby zarządzą ze swej strony od
powiedni© środki.

Kraków, 16 'marca- 
(P. A. T.). (Radj. i  Lyw.u). Konferencja 

ambasadorów zbierao się m> środę pod prze
wodnictwem Millorandń. Przodsntotem obrad 
będzie rayane wystąpienie Niemców praeerw 
członkom kontrołnydi komisyj koalicyjnych, 
oraz zarządzeni© Focha w tym względzie.

produkowały w 1913 roku 90% wyrobów weł- 
ndanydi, 83% żelaza, 53% węgla; koleje że
lazne są zniszczone, • jak również 33% floty 
handlowej. Życie gospodairoz© Francji zostało 
zachwiane. Wywóz złota na spłatę długów wy
wołałby kryzys finansowy.

Wiellenąica wmintki f i i is t in s  w is m j i
Belgrad, 16 maroa.

Pojudnlowo-słowiański© biuro prasowe 
donosi: Na posiedzeniu Zgromadzenia Naro
dowego zgłoszono interpelację, która wzywa 
rząd, aiby domagał się od komisji dla prze
stępców wojennych wydania austro-węgier- 
skiego admirała Horthy‘ego, i  powodu zbro
dni dokonanych na jugo-słowiaiiskicb mary
narzach w zatoce Kotońskiej.

t i k  p i n k  as J M  SfliBja.
Bytom, 17 maroa.

(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja 
rządząca i plebiscytowa w Opolu wydala z po
wodu przewrotu w Niemczech odezwę do  lu
dności Górnego Śląska, nawołując ją do ©po
koju i grożąc aunoweini karami u* wypadek 
rozruchów lub strajków. Komisja wydała po- 
oovroio rozkaz w sprawie wydania broni. 
kg l koalicyjne wzięły pod specjalny nadzór 
straże bezpieczeństwa (i^icherheitswehr). W 
dalszym ciągu skonfiskowały wojska koaiir 
cyjne straży bezpieeroństwa wiałkio łapasy 
broni i anmnicji w Mikołowie i w Psapzyniie. 
W Opola, gdzie, jak wcaoraj donosiliśmy, za
nosiło się aa zamach na komisję i wojaka ko
alicyjne, wzmocniono załogę o 4 kompan jo 
francuskie.

M t | t  n  l l l n t t i .  ,
Paryż, 16 marca.

(P. A. T-). (RadjoteL st. pozn.). Z Ko
penhagi donośną: Rezultat głosowania w 
drugiej strefie plebiscytowej Szlezwiku wyka
zał większość nieć iecką w miastach i na wSi. 
Oficjalny wynik je.3t następujący: 13.625 gło
sów padło na rzecz Dacji, a 38.148 głosów na 
rzecz Niemiec. Trzy okręgi mają całkowitą 
większość niemiecką. Wynik w czwartym o- 
Icręgu wiadomy będzie noey dzisiejszej.

Deatolzatia ta Łotwie.
Wilr.o, 16 marca.

(P. A. T.), Z Dźwińska dionószą: Rząd ło
tewski przeprowadza rejestrację całej ludno
ści męskiej w wieku od 1st 18 do 45. Bonie- 
waż czynność ta muio być uważana za wstęp 
do mcbilkacji, pttfkonmlk Lajibinsz w imib- 
■ati ministerjum obrony kantowej wyjaśnia,_ ii 
n^d  olełylko ai© Eamlerpi praepro^radaić mo- 
biłiracji, lecz ptrzysłapiJ no.wct <to demobiliza
cji, uwalniając z służby czynnej niektóra Łate- 

.. gorje ioiuierzy. -iin;.-

aojsalanri fm iil.
Lyon, 17 marca.

(P. A. T.). Miilerand zł'odji w parłem ou
cie deklarację w położenia fżaaasowe-
go Franki, Omawiając sprawę spadku wfeluty 
francuskiej, Milierand oświadczył, że obecnie, 
spłacając długi w słocie, Francja zapłaciłaby 
dwa razy więcej, ąjż, otnzymala. Ameoy&anie 
radizą Francjjl wzmóc wywćiz, celem podniesie
nia waluiv, ale zanim się zaranie wywwdć, 
trzeba odbudować c.niszraon© contra praemy- 
słowe. Francja straciła w czasie wojny 600,000 
robotników, zostoły rais-rcnao cbssatfy, ktorfe

l ż p  partii.
Konlereacja Radnych P. P. S. odbędzie 

się w niedziele dnia 28 marca r. b. o gedz. 
11 rano w lokalu C. K. W. (ul. Warecka 7). 
Na porządku dśenaym: „Taktyka P. P. 8. 
w rodach miejskich i magistratach w zwiąa- 
ku z praeżywaaym kryzysem gospodar
czym".

Towarzysze Radni zewsząd proszeni 
są o liczne przybycie 1.

Koło kobiet w Sfokotowi*. Dziś, dnia 1S mas- 
ca r. b. © goła. 7 wiece, w lokalu de!©laicy, Baga
tela 12 a, odbędai© tżę ogólna zebrami© Kota kobiet
Mokotowa. Referat wygtoai 6c*w. Rdiydca.

Warwliwski Komitat Pocato-wy P. P. 8. M i, 
ćn, 18 marca b. r. o godz. 7 wiaca w łokaHii O. K. R, 
Al Jorozolimskie 56, odbędzie aię ogólne zabrania 
oalooków Komitetu Pocńowego P. P. S. Na po- 
isądtou rełemat o Sytuacji politycznej.

KtoifcoJwfiak mógłby odsiclić informant, oo aię 
sćefo z Kazimierzem Czerwińskim, ptenA Stani
ała,w, ereeatctraniTB w roku 1911 i osądzonym ua
11 lat katorgi, prószonym jest o nadesłanie tako
wych do Seto. Gea., Warecka 7.

Zebranie Koła. inteligencji Dni* 19 maroa ("w
płatek) w lokalu O. K. R., Jerazoljnska 56, odbę
dzie eię zebranie Warszawekie^ Koła trrteiigsmeji 
P. P. S„ b* Jctórem tow. dr. F. Perl wygłosi od- 
cayt. Początek punktualnie o gade. 7 i pól wieea

Dzielnica Śródmiejska. W piątek dnie 19 mor
ce, o goda. 7 wlecz, w lo&aiu 0. K. R, AL Jerooo- 
Iłmalde nr. 56, odbędaue się posłodzenie kojnttetn 
dzietaioowego. Sprawy b. ważne. Prcezeoi są o 
przybycie toworayeze: Rupł, Keraffówm, Krątaw- 
ska, Ryba&ówna, Luba, Kcmpaio, Poniotawski PA 
izydkl 1 PteteykOT-sk?. -

Konferencja dnlclniey PowUle. W płąłok, dn. 
19 b. m. o ffodn. 7 wie®, w lokalu własnym, Soteo
68, odibędnie się ktjmiereaieja dzielnicy Pow!£le. 
Towarsysze, stawcie się liarzaie.

l
Da wszystkich klasowych Związków »*- 

wodov.yeh. PrĄfpcminanę7, i i  w mj^śl okólm- 
ka Nr. 10, to związki i Rędy zw, które do dnia 
31 marca r. b. nie przedstawią nazwisk del©- 
gatotv swych aa Zjazd ogólao - zawodowy d i  
Komisji Centralnej klas. Zw. zawad, zostaną 
^izbawiodi© prawa preeditawńcdełstw*. na

Sekretarjat Kom. Ontr. kia*. Zw>. zaw.

Dziś, dnia 18 b. m. o godz. 7 w^ecŁ w 
lokalu Związku metalowców, Lesrno 53, od
będzie się nadzwyczajne zebrani© zarządu.

Nicnlękly inż. Keeeaaow-ski w twlerdzy Modlin. 
Robotnicy twierdzy ModHn wystewlli mrządoerf 
petycję, w sprawie uregulowania płoey. W ponie
działek doręczono Ją. W© wwrek rano podp. lai. 
Kacca\ow«.k. Ił do robo n iów wydziału bu-
dowaóctw© i odeewal się do nich: „Wy nie śmiej
cie strajkować, bo wen wezmę za lob i wszystkich 
wyrzucę. Ni© boję się ©ni związków ani socjalistów, 
ba, nawet piŁsudsS»i<go".

Z Bady Zw. « » , Dziś dnia 13 b. m. o godz. 
6% wieciu, odbędzi© aię kolejne zebrami© Rady
Związków zawodowych w lokalu przy ul. Chłodnej 
ar. 10. Wszyscy delegaci stawcie się Sprawy bar
dao ważne.

Bsiranofó libr. wojskowe. Posiedzeae Rady
del. falbr. woj^kbwyrh 'oifbędzłe się 17 marca b. r. 
w czwartek, o godŁ 6 wfecz. w lokalu Rady, AŁ 
JcroaoliTaskie 56. Delegaci są pnosaemi t> punktu- 
effne przybicia

Ze Zw. rob. łiemnych. Dslś, dnie 18 b. m. o 
god*. 4 pp. odbędzie się zsbrfcie zarządu zwląz&a 
ł Hldy Delegatów. Sprawy bardao wato©. Prosimy
o bezwzględao i punktualne przybycia

Klub Prsleterjaeki (Lesn» nr. 53). Dziś, w 
e/WŁrtfk, o goda. 7% wiec*, w lokalu teetru, od* 
będaie się odczyt na tom et „Wojba a rewxńucja‘‘- 
po ódoayjfo dyskusja, lowarzyswj proszeni są o
Iścaoe przybycie.

Seen* ] Lutnia Sobotnim. W esrwniełt dnie
18 marca, o godz. 7 ulecz, w lokalu klubu Miedz;o- 
iy roboimiozej odbędzie elę steraniem Sceny i  Lut
ni Hofectaicaej obchód rocznicy Komuny Paryski©}.

Zwiaiet Solo lim . Stomil. S |W ii i l t i l t l
ul. Wolska 44 — tel. 77-50* 77-58 1 82-57. 

Adre* telegra nW©rsx*wa-Spóltł*i©l°*“ -

Da w saystkleh Rab. 8ł-s**A Spoiywnówl 
N adsyłajcie s p r a w o z d a n ia !

Wydział Instruktorski wzywa stf wa5?J( 
ssenla związkowe, »oy zakomunikowały naui 
dokładną liczbę swych członkow w dniu t-y« 
marca r. b. Za członkow należy uważać tyuc

swych członkow w umu 
członkow należy uważać ty i^  
wnieśli przynajmniej czwartą 
^ego w stowarzyszeniu udziału, 

jednocześnie prosimy te stowarzyszenia, 
które dotąd jeszcze nie nauesłały nam sprawtet 
zdan z działalności w r. I«i9 — nby nadesłały 
takowe w czasie możliwie najkrótszym.

..M l 1 —  ■

zdan z działalności w r. i«iy — aoy  nau
takowe w czasie możliwie najkrótszym.

Dla urpożliwienia nam  prowadzenia sta- 
t-cstwkl wzrostu członków w bwwarzyszeniach 
tobotniczych-prosim y wazyetkie 6tow. robota^ 
cze o podawanie nam  iloeci swych członków 
w d n i u l - y m  każdego miesiąca,

Zycie gospodarcze.
Nefcrewiis K}«*dy wwvwiwsSdeJ. Franki łran*. 

12A9—12A0. Franki sawajc. 538^0—28,70. Funty 
szterl. 612A0. Dotery 168^0-161- Morki niem. 
(100) ia3—196. Ruible (800) 197—198.

0  pnymuaawy ®r*%d w elekteowni sosnomteo- 
kiej. Magistrat miast* Somtowra wubeo ciągiyob 
podwyżek cecy prądu, wTMaczanej przez etek- 
frównię tutejszą wbrew omowi* kontraktowej, 
jwTóedl się teiegrażiraaie do Mimaterjum spraw  
we wnętrzu j th  o zaprowadzeni© przymusowego za
rządu. (P. A. T.). j , .

H m  mMii ?
Wc%ec ograniczenie fachu osobowego w Dy- 

lekcji Wfinszaiwakięj od 4aU 15 marca r. b. opróc* 
pociągów podmiejskich, kursują tylko następujące 
pcc.iągi osobowe komunikacji dalszej: .•
Warszawa W. Oaob.

Pośp. Nr. 5 
Miese- Nr. 51 . ,
Osob. Nr, 129 
Poś. Nr. 403 
Osofo. Nr. 411 
Ptó. Nr. 501 '
Mięsa. Nr. 561 
Osob. Nr. ©U 

Warszawa Kow. Osot>.
MLess. Nr. 651 

Warszawa W. Osoh.
Osob. Nr. 718 j,..
Osob. Sr. 733 

Warszawa Kow. Osob.
Jliesa. Nr. 751

Warszawa Bra 0 » b .
OsOb. Nr. 81*
Osob. Nr. 821 
Osob. Nr. 823 - -
Mięsa. Kr. 851 '

Warszaw* W. Osob.
Poś. Nr.

Warszawa Brz. Osob.
Osob. Kr 915 
Micas. Nr. 051

Na pociągi powytoz© prtcz adeetanych, aprze- 
dawna* eą bitety podróżnym prywatnym tylko w 
razie wylegitymowani© aię przez niab apeojatoyau 
gaśwlariczGaiami, wysta wianem! przeć organa Mi- 
nleterjirm Spraw Wewnętrznych, a mianowicie w 
Waisaawi© i  LodM pa-zee fcomtearzy rządu, a w in
nych miejscowościach przez miejscowych Zarostów, 
ie  podróż Ich jest nieodzowną. Powyższe posteno- 
wical© stosuj© «!ę także 1 <fo poiróżnytćl, Jadą- 
cydi w yragoowch eypielnjob, « nie stosuje Mę d<* 
podróżnych, jadąpych tw. pocî gaicb miewanych i 
podmłejBlcfeh. 4i

P r .  K. B u c z y ń sk i

Kronika.
K ara  śm ierci to  sprzeniew tersonie.

Dzienniki pomańskto donoszą, t« z 
poznańskiego eądu wojennego 
za sprzeniew ierzenie  6000 majek ei 
sztabowego Bicka.

Urowyatość w ejskow a 19 marca. 
d a  m iasta  W arszawy kom unikuje: ™ o n w
W y m  b. m. w dzień imienin Naczelmka Pan-

odbędzie się na Pi- 
©r^iickowŁ. w którei weźmie udział cały gar-A  71S S T  5S r  p « K ^ *2»Lf
m teniny N aczelnika Państw a M  w[ę-
crorem  odbęttełe się na 
sta  capstrzyk muzyk
stość na PI. Saski wstęp ^ a ją  tekie osoby cy. 
wilne, zaopatrzone w odpow ^dm e legityma
cje, wystawione prz<* * * * * *  “ iasta; **  
odbiór legitymacji sglaszać się można imędzyt 
godz. 1—3 w Adjutantarze n por. adjutant* 
komendy miast* Mieczysława Wierzchowskie
go. Dla PP- ministrów', posłów sejmowych, 
ciała dyplomatycznego o m  dzienikarzy wej
ście na PL Saski tylko od strony warty głów*- 
nej za ©kazaniem legitymacji o»oł»i«łej * teto- 
grafją.

Odjaad
2280 Saczaknwe

1,10 lt
030 Sosnowiec

20,25 Toruń
7,20 to

ZlflO Skalmierzyc© '
aoo to
630 Działdowo

aio W

21,05 Białystok
14^5 Łomże

23,00 Białystok

18,46 Brześć
1A30 Luków
20A0 Siedlce
0,05 Bircaść

19,00 Dęblin
#

6,45 to
20,25 •
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*Nowe pismo. Contra! o y Związek Polskiego
Przemyślu, Górnictwa, Haedlu i Finansów wyda
wać będzie od dnia 1 kwietnia r. b. organ twój p. 
1 '„Przegląd Gospodsiirczj”. Redakcję nowego eta.- 
sopiisuna, kłóre wychoda-ć będzie dnia 1 i  15 każ
dego miesiąca, objął dr. Edward Rose.

Zepsute zboże. Różne instytucje posiadają re
sztki zepsutego zboża, niezdatnego do koosumcjL 
Resztki takie polecono sprzedawać na wyrób kawy.

Obchód imienin Komendanta. D. 19 b. m. od
będzie eię w sali Tow. Hygjeoicznego (K a m a  91) 
obchód imienin Józefa Piłsudskiego, urządzony 
przez Komitet młodzieży. Oprócz mówców ze stro
ny młodzieży przemawiać będą cb, Sirug i Sapo- 
tański, . . . i ,

Rzym cezarów i papieży. Trzy, bogato ilustro
wanie przeźroczami odczyty o Rzymie klasycznym 
cezarów i chrześcijańskich papieży, o skarbach 
artystycznych wiecznego miasta 1 o wspaniałych, 
pełnych głębokich tajemnic, ceremoniach Wielkie
go Tygodnia?'w Watykanie, wygłosi prof. W. Tro
janowski w czwartek 18 marce, w sobotę 20 marea
0 godz. 8 wiecz, oraz w niedzielę 21 marca o godz.
1 po poL w sali Muzeum przemysłu i  rolmiot wa 
(Krak. Przedim. 66). Bilety w Muzeum.

W Stow. Pracown. Handlowych. W czwartek, 
dnia 18 b. m. o godz. 7-ej wieca. pumktualmie, od
będzie się w lokalu Stowarzyszenia Pracowników 
Handlowych. Zielna 25, ogólne zebranie z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1) zaitwiordncnle 
ustawy Z w. Zawodowego; 2) wykreślenie szefów.

Z Rady Inteligencji pracującej. Staraniem Sek
cji ku'l'turaiino-odczyto wej Rady Lntolig. pracującej 
odbędzie się w klubie artystycznym (Al. Jerozolim
ska 53 „Polo®ja') wieczór poeajL, poświęcony J. 
Piłsudskiemu w dniu 18 b. m. (czwartek) o go
dzinie 7 i pól wieca Współudział biorą pp. Kaden, 
Strug, Rem. Kwiatkowski., Zelwerowicz i ino?

Koło krytyków literackich. Tow. Miłośników 
Literaitury dftia 18 b. m., o godz. 6 po poi. w swym 
lokalu przy ul. Siennej nr. 16 (gmach Handlowców)
urządza zebranie organizacyjne „Koła krytyków li-
tereokich”.

„Nowe prądy w sztuce". W d. 18 b. m. (czwar
tek) o godz. 7 m. 15 wieez. przy u l Siennej nr 16 
(gmach Handlowców) odbędzie się urządzony sta
raniem Tow. Miłośników literatury, odczyt Ludwi
ka Skoczylasa p. l  „Nowe prądy w sztuce".

Brutalność wielkiego p. Jlalca,

Zarządzającym w kawiarni „Poloaja", mie
szczącej się w hotelu o tej nazwie, jest niejaki p. 
Malec, który sljmie z niesłychanej brutalności.

P. Malec, spełniający w stosunku <ło personelu 
kawiarni rolę poganiacza, dopuścił się czynu, któ
ry mimo, że go zawiódł przed sąd, podajemy <to 
•wiadomości ogółu* kelnerskiego i hotelarskiego, 
alby wiedział, jaik p. Małec traktuje pracowników.

Otóż niedawno po sprzeczce ze szwajcarem ka
wiarni, która obfitowała w najrozmaitsze wyzwi
ska, Maileo uderzył aawajcana dwukrotnie w twarz.

Po znieważeniu szwajcara Malec rzucił zasadę: 
„Pan bije i p’aci takim chamom". Jednocześnie 
szajcar został wyrzucony z posady zajmowanej. 
Postępowanie p. Malca znajdzie epilog swój w są
dzie, inspektor pracy winien jednak, mimo żs 
sprawa zestanie oddaną do sądu, zająć się oia. 
Postępowanie p. Malca świadczy bowiem, że czło
wiek ten me jest odpowiedni do zajmowania ja
kichkolwiek posad zwieraohmczych 1 obowiązkiem 
inspektora pracy jeet zabezpieczyć pracowników 
przed tego rodaaju tody wid nami.

• ^ icf°rtunna wyprawa po prosiaka. 40-łet-
m Joael Palerek z Ochoty, wyrchn.k, chcąc zdobyć 
w , ^ 7  Sposób'i bee taksy prostaka dla siebie, żo
ny i trojga dzieci na nadchodzące święta Wielka
nocne. udał się nooną porą na wyprawę. We wsi 

,°i?>w,«. P°d Raszynem, Pałeretk zakradł się na 
Pod "órze jednego z gospodarzy i odrywał deski od 
oblewu. Szmer usłyszał"syn wkścidieJa zagrody, 
zoniera. będący ua urlopie, który, uzbroiwszy się 
w karabin, wyszedł na dziedziniec i spłoszył zło
dzieja Gdy aa rozkaz „stój” Paterok nie zatrzymał 
się, źpmierz, wystrzelił i trafił uciekającego w ple
cy. Wdy ranny upadł, nadbiegł sąsiedni gospodarz 
t 01 łopato. Po nałożeniJo pierwszego opatrun
ku, Palerfca pod osłoną policji przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jeeua, gdzie przy łóżku lego 
czuwa policjami

(m) Morderstwo przy ul. Cichej. Wczoraj oko
ło godz. 7]Ą wiecz. do sklepu spożywczego Julji 
Gawrońskiej, przy u l Cichej nr. 8. przyszła w ce
lu kupna octu córka lokatora z domu nr. 5 przy 
tejże ulicy. Nie zastawszy właścicielki w sklepie, 
ami w mieszkaniu, dziewczynka udała się do są
siadki, która, wszedłszy , do sklepu, zasłała Ga
wrońską nie dającą zuatku życia, leżącą na podło
dze za ladą sklepową. Na szyi Gawroń sina miała 
mocno zaciśnięty skręcony ręcznik, zaś w ustach, o- 
ozach, uszach i nosie — kaszę, którą morderca za
sypał swą ofierę w obawie wzywania pomocy.

Morderstwa dokonano w celu rabunku, o czera 
świadczy otworzona szefa i szuflady, zań zawartość 
ich wyrzucona na podłogę.

W chwili przybycia lekarza prywata ego, który 
skonstatował śmierć przez uduszenie, Gawrońska 
była jeszcze ciepła. Zamordowana, majac od 7 lat 
ten sklepik, uważana była za zamożną. Gdy przed 
półtora rokiem mąż joj, Józef Gawroński. wrócił s 
wojsk a i podobno przywiózł trochę gotówki, ą obec
nie pracuje jako kucharz w restauracji „Grwlail" 1 
zarabia dobrze, rozniosła eię wśród sąsiadów fama, 
że Gawrońscy są barda® jrnmożnf.

Władze poiicyjno - śledcze prowadzą energie®- 
ne dochodzenie w celu wykrycia mordercy.

(im) Walka policjantów i  bandytami. Stefan
Sondaiski, lat 3-1 posterunkowy, i Stanisław Nie
wiarowski, lał 44. policjant - sekcyjny z posterun
ku gm. Wiązowny, nocy wczorajszej udali się w 
obchód. We wsi Jaaówku na szosie warszawsko - 
brzeskiej, policjanci natknęli się na pięoiiu osobni
ków jadących wozem i na sześciu pieszych. Nie
wiarowski krzyknął ,,stój, ręce do góry". W odpo
wiedzi na to dwóch idących.odezwało się „swój" i 
dało dwa strzały do policjanta. Wówczas Niewia
rowski wystrzelił- z karabinu dwa razy, bo więcej 
odmówił mu pod wat eos twa, drugi pol.ictfaint mógł 
wystrzelić z karabinu tyfko raz. Po chwifi dwóch 
bandytów obezwładniło Niewiarowskiego i odebra
ło mu karabin. Rozbrojony policjant wyrwał arię z 
rąk opryszków i mimo kuli w lewem ramieniu, u- 
ciekl wraz z Sondałskim, towniei postrzeJomym w 
lewą rękę. Za uciekającymi policjantami bandyci 
puścili kilka strzałów, leca na szczęście wie trafili 
ich. Obu policjantó w przy wieziono do szpitala na 
Pradze.

List do Redakcji.
SztaOio>wTiy To wairzyszu Itedakiloinzel 

W odpowiedzi na odezwę do tramwajarzy, 
wydaną przez Komitet Straży Narodowej, nie- 
podipisaną żadnem nazwiskiem, bez adresu, 
rozlepioną a a  niu/rach W arszawy, Zarząd 
Związku praoownalków tramwajowych oświad
cza:

że odezwa, pełna oszczerstw’, fdaierowaiia 
została pod adresem  tych to w a rz y s z y let órzy w 
najcięższych czasach pracowała dila dobra Oj
czyzny j sprawy robotniczej, nie mając na ee- 

; hx żadnych zysków osobistych i  żo bezimienny 
j świstek m e  poderw ie zaufaniu ogółu do wy

mienionych w odezwie  n.uraycli towarzyszy.
Bezimiennych antprów, o He n ie chcą, a- 

byśmy ich uważali za zwykłych oszustów, pro
simy o poparcie dowodami rzeczowymi oskar
żeń podanych w odeawuo, wtedy będziemy 
wiedzieli, że mamy do czynienia z ludźmi ucz
ciwymi, a  winnych potrafimy ukarać. 

Wszyst'kie pisma prosimy o przedruk.
Z poważaniem 

W im ieniu Zarządu
Za ptreewodaaiaząoogo (podiplg nieczytelny)- 

za sekretarza W. Jakubowski.

mąffstrji ifesMzegStoycb. czlooków — nie był — 
kwartetem, t. J* pówną całością. Zwłaszcza dość jar 
skrawy w brzmieniu sopran p. WMgockieij nie na- 
uaje się do etose.arblu. I chórów wymagałoby do
bre wykonanie ..dzieiwiąte.j"; nieco lepszych. Z 
przyjemnością usłyszałbym, dla odmiany, któregoś 
iouego z dobrych dyrygentów neswej FUhamnomjl* 
wyręczającego p. Birubauma na koncertach beetho- 
wcaowskich. j . •

Dziewiątą aymfowfę jmprziedrtla ogromnie mi
la „symfonia niedokończona" Schuberta,

■ >  l  J.  R.

Z  s ą d ó w .
Sprawa tow. Choińskiego.

Wczoraj w sądzie obięgowym ziaipadf wy
rok w spraw ie tow. Choińskiego. Sąd skazał 
tow. Choińskiego na 4 lata więzienia. Spraw a 
pójdzie do Sądu Apetotyjncgo. Tow. Choiń
skiego postaaowiouo wypuścić za kaucją 
15,000 mik. Oskarżał prokurator b. socjalista 
z  Galicji, p. Jarosz.

Szczegółowe sprawozdanie z  obrad sądo
wych podamy jutro.

T eatr  t Muzyka.
Koncert symfoniczny i  odziałem orkiestry filh. ł 
chórów pod dyr. Z. Birubauma, ora* p.p. Wi!go». 

kiej, Leskiej, Dobosza i Muclingra Adama.
IX symfocja Beothovena ściągnęła tym razem 

anów tfiumy piłbliczzioóal. do sali FiiiharmonjL Mo
głoby to świadezjń dobrze o umuKyikalaienuu pe
wnych afer naszej pu/bUconości koncertowej. Cieka
wa jednak rzec*, w jckizn stopniu pirzypieać atrak
cyjność czystej miłości ku sztuce klasycznej), w ja
kim zań — rozgłosowi „wielkiej dziewiątej”, dzia
łającemu aikunatuie tak samo, jak np. inaz wisko t o - 

klaniowiaaego wirtuoza.
„Dziewiąta” wyikomaoa została a widoczną sta

rannością 1 usilną chęcią, aby wypadła jak najlepiej. 
Nie można jednak powiedzieć, alby p. Birabaumowi 
udało się zadanie. Brakło tej produkcji właśnie te
go, oo etanowi istotę tej ostatniej, najpotężniejszej 
symfcmji beethowronowakiej: wielkości f p-ęgi.
Kwartet aolistów, złożony a pań WUgoddąj i Le- 

oraz a pomów Doboaxa i Mucliogr* — mimo

Opera. Dziś „Madame Butterfly".
Teatr Ronmaztoóoi. Dziś „Oolombina" Krzywo- 

arewskiego. ł' r  'I ./■. .T l *’
ni Teatr FMski. Dziś i da i aistępoyoh kom odje 
Szekspira „Wiele haiaau o nie” .

Teatr Reduta. „W małym domku" T. Ritanera. 
Teatr Mały. Dziś i dmi oaatępnych „Willa nad 

morzem ’ Stefana Grabińskiego. Rzecz grana bez 
suflera. Sztuka zdbbyia sukces.

Teatr Praski Dziś poraź ostatni „Madame 
Sans-Geuel

Teatr Powraechny. Dziś J»aań X” A. Bissona.
Subwencja dla teatru. Ministerjum Sztuk pięk-

nydh i kultury wyzneezyto sifbtydjum pieniężne dłs 
poidtrzymania teatru polskiego w Cieszynie.

Audycja Muzyczna. W czwartek *5 b. m. odbę
dzie się pderwssa a atere^u zapowiedzianych przez 
Sekcję Muzyków Polskiego Klubu Artystycznego 
(Hotel Potonje) audycja muzyczna. Udział w niej 
biorą p. W. SWozymgierówina (fortepjam) 1 p. M. 
Fliędorbaum (skrzypce). Grać będą utwory klasy
ków: Beethovena, Mozurta, Oeuperln'a, Rameau 
t in. Początek o godz. 8 wieca.

POKWITOWANIA.
-V W. R. D. R. od I atyemia ta  rek 1920. — Pro

mień, piekarnia, m/k. 100. Binenihal mk. 92 (za li
stopad), mk 92 (za grudzień). Tramwaje Muranów 
mk. 46. Borman 1 Szweda mk. 102. Gazownia 
Ludne, wydx. tataraiozy 1 wyda. sieci iw  mk. *20. 
Gazownia chemiczna aa Woli rak. 299. Gaaownria 
Wola mk. 254JS0 (za hity), mik. 270 (ta styczeń). 
Tramwaje Wola mk. 182. Remiaa Mokotów rak. 69. 
Szpital Św. Ducha mk. 204. Blnenthal mk. 102 (sa 
styczeń), mk. 102 (aa hky). Państwowy Urząd Zbo
żowy na dwrorcu Brzeskim mk. 14Ó. Gazowoim Wo
la mik. 281 (na pól lutego). Gazownia Woda mk. 
281 (za pół marca). II odda. Straży ogn. mk. 212^0. 
Remiza Mokotowska rak. 100. Elewatory zbożowe 
mk. 400ĄO. ^Gazovmla cfaeralcana na Wolt rak. 199.

Mmarflk dMkon*fy portret lUnlEl i folmrraftl „Zicd-
noi'7.»ni portruelśol”. Ztota lfl.
7nhy sztuczne w ka*de| formie
Ł P J  kupuję. Marszałkowska
95, m. 28, prawa oficyna.
7fJV sure nawet połamane.
Li,i I oraz platynę i złoto ku-
£'
T

uję, płacę więcej niż wszyscy 
warda 45 tu. 2, róg Złotej.

5364

£ t. M roczkow sk i.
D z i ś ,  8  w i e o z ó r .

 —$------------- 1

DEBIUT i DEBIUT i najw iększy su k e ss  sezonu! A trakcja: DEBIUT i DEBIUT i

T O R E L O R u d i - T e p i UfiUu nilinCD »  m  Trupa R U E L O D I O L E T R
Imilera os tu , illt  Ml. Iltllt. nil!) rAnlflllS niinutów H um or. Cionio

C h iś łk ie .
R ów n ow aga  
na d ru cie

Kierownik Biura Zęby sztuczne
S .  I i a t u 8 z n i a k fdo EOuśU EKSPEDYCYJNEGO p otrzeb n y  z a r a z . Z najo

m o ść  fa ch u  j e s t  p o żą d a n a , a le  n ie  j e s t  n iezb ęd n a . Ofer 
t* sub. ,B. JŁT do B iura O głoszeń  A. GIBiAŃSK , K arm e

lick a  S, t e l .  88-SI.

naw et połam ane
kupuję, płacę najwyższe 

ceny
J U B I L E R

Leszno 27 m. 27.

Illiii IS 1.1, nldif ł-S 9i  [iiitiiii cza książki w^plęcfu 
zgubiono idąc ul. Świętokrzyska Językach. Nowy-Swiat  26. 550Q 
Nowym-Swiatem. OMvnacka 1 j | | | | j g | | j  potrzebne do ifcehe-

5384

najtańsze „Źródło Polskis“
M a r g z s t i k o w f i k a  USó,

te le fo n  23I-6& I 2 4 4 -8 6 .
POLECA i

Kawą i m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykcrją. Ko
rz e n ie . G rzyby, l ic e t . E ssen o ją  o c to w ą . P ow i
d ła . Iśarm elad ą . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn 
ki. K ied zie . O leje ja d a ln e . Olej m in en a |n y . C ze
k o lad ą . Cukry. Irysy  I inne k o lon ja ln e . M ydło 
i w s z y s tk ie  d od atk i d o  p ran ia . P a s tą  d e  obu- 
w<a. S zu w a k s. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do  

w o z ó w . Ceny h u rto w e.

W ysyłka k o leją .

Z ę b y  t z  u c z n e  Im piMieilia.
korony, mostki, reparacja w p rzec ią g u  a g od zin  wykonywa 
punktualn ie i su m ien n ie  L ab oratoriu m  ząb  ów  s z tu c z n .

H f c d Ż & Y & K C S F A ilJ k ir  LESZNO 36 (U w aga I 
a V fiM  I  tU lw a ż K a M If li lw p  2-ga brama in. 26).

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu 
•łtalUryjne, kopjały i t. p. ku 
puję i płacę najwyższa ceny 

K ró ieW skb  33 , m . 12.
Telefon 145-01.

D p .  F .  E o d t k o w s k i
lekarz asysten t Szp. s>-go Łaza
rza. Choroby wener, skórne j 
analizy krwi na syfi li*. Przyj
muje od 12—1 i 5—8 w. 2tiazna 
04 in. I. Teł. 237-21. ' 9383

Tanie! „mu i®8hta“
< ó r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 S M -S 3 . 

PULKGAMY: to w a ry  b ła w a tn e , b ia łe  m a te r  ja- 
: c tiu stk ', p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o w a d ła , 

"'*■> 'Sito ija ła n ia rja . rtertuaiorja  i k o sm ety k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le ją .

0  OMes* #0» m ą MlMłW
T  1.9 STOJĘ łtaowis I (Mtm
! UTRiYitHa rsj53 utwćlns 

PAItYSKiCM
riiJ tn  FHECłnłfljsjĄBtM

C-ra K9WENA
(Or. CAUV1H)

Oczysm zają krew i regu
lują czynności kiszek. * 

Zawsze przjMMą « : 0 f .

P ig u łk i KDWEKA ;
«ą do n»)JVfl» w«zys«.
KU..1 ł *  ?ARvZU

Fg. Ar. PpVa 14Z

W ydaw ca: Naci. R ada 1‘olsk . P a r tji  SocjaL

Zęby sztuczne
używane

ii 1 ni. lo 35 unia
Piwu.li. hO gna

kupuje

Jskób Baron
K ró lew sk a  3 8  m. II.

TELEFON 245-23. 5478
o k r y c i a .

koBtJumy. spódnice, bluzki itp. 
konfekcję damską poleea: po
dług najnowszych modeli

Magazyn W i e m r  firaesa 0
Ubstalunki przyjmuje się z wła
snych i powierzonych materiał.

a g  „ I  i U M . . r i f i j |
u0 Marszałkowska
poleca świeżo nadeszłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal
ne „Gillette” -a p a ra ty  i Wwej- 
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie 1 tanio.

idąc ul. Świętokrzyską 
pwym-Swiaiem, Ordynacką i 

Okólnikiem do Szczyglej koł 
nierz damski z tumakow La 
skaWy znalazca Zechce złożyć 
go w administracji „Robotnika' 
 za wynagrodzeniem.

■ M W  W)!!!
najmodniejszych o k r y ć  dam 
skich, kostjumów’, płaszczy. Wy

rób własny. Geny nizkie.

Piaiowiia li. U l ,
H sśa  94 , t e l .  121-71.

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bl- 

żuterję kupuje
SKIep Zegaroisirzswito-Jijbiisnki
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej.

5477

Wielki w ybór
okryć I kostjumó 
damskich własnego 
wyrobu, najnowszych 

modeli i
J. Miński,
Długa 33 m. 7,

tetof. 134-7a 5879

1
i

i  u aŁ o sZ E fitn  a n o a n t T

misa sieaapfii maszynach
Sekulowicza, /.orawia 42. Wy
kłady dla każdego oddzielnie 

| Zannejooowi listownie.

ieu. Zgłaszać aię:
Zielna 19-fag.____________
Slafisna do pisania używane mfliŁjiij różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 5358

P r o ś b y
apelacje w spra.vach

W wojskowych, do Władz i 
Sądów, Urzędu Walki z 
lichwą i sjtekuiacją, prze

pisywania na maszynach, spra
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie marlo. 
K anoe l a r  j a  • ta n » n c |,  U s z n a  
38, m. 6, r i t a r y t .  5543

n ic M  Z3ZTJZ&
na dworzec wiedeński piv.cz u l  
M arszałkowską portfel z pie
niędzmi i dokumenty, przepust
ka i  Suwałk, świadectwo mły
narskie, paszport, toiogralje i 
numer koiejny na otrzymanie
przepustki.______

Jat łietuiili W arszawa
Iłanilu wiczo- 

ska Nr 4 - 2 i ,  teL 104-29. przy j
muje ubrania męskie cywilne 
wojskowe, kostjumy, o k r  y o i a  
damskie, poprawiam zly kroj, 
reperuje, prasuje, okuwam pas
ki do płaszczy. Fo cenach przy
stępnych. 62ó7

wyprzedaż p ięknjch 
o k r y ć ,  kostjumow, 

sukien od 450 do 3o00 nik. tioża 
64, Br. Unkiewicz.

. Odbito w drukarni „Robotnika**. Warecka 7. Redaktor Naetslny dr. Feiika Fari.


